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Jeden z przywódców narodowej de- 
mokracji p. Nowaczyński — na tak cieka- 
ah „polityków“ zeszło to sironmietwo!— 
oświakiczył z emfaza, że przesilenie będzie 
załatwione 'z „piorunującą szybkością”. 
Wliidzimy oto te „piorunująca szybkość“. 

l sobotę — nie, w niedziele — nie, w po- 
iałek — mic. Ordynsmią blagą oka- 
zały się zapewnienia pp. Fedorowiczów, że 
mają już Rząd w pogotowiu. I dość powie- 
"m Ba ©zem ci panowie plan swój budo- 

- p SE p pojąć, ile w obaleniu przez 
meh gabinetu p. Śliwińskiego było zbrod- 
soy EE: iedziałnej  lekromyślno- 
ści. Chytrkom z K. p. K. wydawało się, 
że po upadku gabinetu Jewicowego lewica 

, przyjmie z pokora kandydata K. P. K.! O- 
wers Rad, lewicowy z prawica. a teraz 
cieli się oprzeć na lewi a z 
Rząd z ramienia pie, L m 
Skułskiego! Taki pomysł godny był Za- 
prawde tych „polityków, Którzy wszełką 
ideę polityczną utracili z upadkiem Au. 
słmii, a z calego bagażu pozostawili sobie 
tylko — cynizm, karjerowiczowstwo i kre- 


w 


-Kotwica nadz'ei dla niekapującvch ite- 
BO, co czynia Kapeków był — p. Jam Ku- 
charzewałki, którego desygnowali na pre- 
miena. Ale prawica nie chciała przvjać 
tego kandydata, którego namiętnie oddaw- 
na zwalcza. P. Kucharzewski oświadczył, 
że nie bedzie rzadbił wbrew lewicy. Lewi- 
<a zaś womóle nie cho'ała mówić z K. P. K. 
6 kasydydatach, odsvłajac ja do tego zespołu 
reafncyjnero. z którym K: P. K. działała ra- 
tem pmzeciw lewicy. 

I wytworzyła się sytuacja, którą lewi- 
ta przepowierziała i przed którą ostmzema- 
b. Ufimieli dita mizemych motywów kilku 
glczemi obalić Rzad — ale stoja bezradni, 
osowiali. oolupiali, kiedy chodzi o stwo- 
rzenie Rzadn! | 


Farsa zarzoła sie cd tero, że zespół | rzy sa narzędzie tego reakcyjnego 
" reakcyjny — zamiast wziąć się do tworze- | niotwa! 
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Widomym znakiem przedłużająceśo 
się nowego przesilenia 1 braku nadziei na 
to, ;że najbliższe dni przyniosą rozstrzy$- 
niecie u tych, którzy przesilenie to wywo- 
lali, był napis na czarnej tablicy w przed- 
stonku sejmowym, oznajmiający, że posie- 

dzenie plenarne, wyznaczone na, wtorek, 
i dn. 11 lipca, nie odbędzie się. Było to za- 
niespodzianką, gdyż już 

podczas pierwszego przesilenia zśodzono 
Się na wyjątek dla ordynacji wyborczej, 
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dziej, że w piątek z żadnej strony 
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nia Rzadu — zwrócił się o pomoc do... le- 
wiey. Gdy ta propozycja spotkała się z 
należytą odpowiedzią, Mettemichy z reak- 
cyjnego zespołu wydelegowali do poszcze- 
gólnych klubów lewicy załotników, którym 
powierzyli rołę mitycznej Cyrce: kogo Cyr- 
ce znęciła, tego przy pomocy czarów zmie- 
miała w — świnię. Ale Odysseusze lewi- 
cowi odtraciłi napój czarownicy, czyli — 
że zakończymy już z mitologią — mie dali 
się wziać na kawał. 

Wtedy pojawił się groźny komunikat: 
ponieważ próby „porozumienia się* z le- 
wica mie powiodły się, przeto wytworzymy 
whamy Rząd. Prosimy — odpowiedziała 
lewica — przyjdźcie z nim na Komisję 
Główną, której foowienzyliście misję „de- 
sygnowania”* premierów. Ale okazało się. 
że destrukcyjny zespół nie ma z czem 
przyjść ma Komisję Główna. Odłożono 
ja więc znowu, przywzem blok reakcyjny 
cówiadczył. że.. czeka na przyjazd do 
Warszawy Witosa, w tea smosób ośmiesza- 
iac własna swoją zapowiedź, że ma już go- 
towy Rząd prawicowo-centrowy... 

. Jest to chyba szczyt berradności i nie- 
udolności, połaczonej z cynizmem. Wywo-, 
lano przesilenie w snosób najbardziej chy- 
ba swawolny i lekkomyślny, jaki można 
solhie wyobrazić. Zrobiono ogromny wysi- 
łak dla obalenia Rzadu p. Śliwińskiego — 
bez poczucia cdpowierzialności za to, co 
będzie dalej bez żadnych rękojmi szyb- 
kiego utworzenia nowego Rządu. 


Emdecja odnosi same tryumfy: zim- 
terpretowała'* Małą Konstytucje, utworzyła 
Komisję Główną dia „desygnowania”, oba- 
Tła Rząd p. Śliwińskieco. A każdy jej 
trynmf — to coraz gorsze zabagnienie sto- 
sumików, rozstrój oraz gomszy. szkoda dla 
Państwa coraz wieksza... I iakże haniebna 
jest rola „demokratów“ kaneckich, któ- 
szkod- 
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go dotad riem---d K. P.A. nić 


z rezultatu — Szacher”ki p Marszałka — 
Straszenie p. Korfantym. 


nie było protestów przeciwko wyznaczeniu 
posiedzenia na dzień dzisiejszy. Jasnem 
było, że p. Marszałek, posłuszny prawicy» 
zawiedziony w swych rachubach na pioru- 
nująca szybkie utworzenie nowego Rządu, 
samowolnie i bez porozumienia się z całym 
Sejmem odwołał posiedzenie. 

Wobec tego pos. Rataj wystosował do 
p. marszałka list imieniem P. „ „Pia- 
sta”, w którym stwierdza, że odwołanie 
wtorkowego posiedzenia nie jest dostatecz- 
nie uzasadnione. Zawiadomienie 


11 Lipca 1922 roku. 
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ka wskazuje jako powód odwołania prze- 
silenie gabinetowe. Przesilenie było już 
faktem w tym dniu, w którym p. Marszałek 
wyznaczył posiedzenie na wtorek. Wyzna- 
czenie to nie spotkało się z niczyim prote- 


stem, Pozatem kilkakrotnie p. Marszałek . 


i kluby sejmowe stały na stanowisku, że 
obrady nad sprawą ordynacji wyborczej 
mimo trwającego przesilenia muszą być 
kontynuowane w dalszym ciągu, jeżeli ter- 
min zamknięcia obrad sejmowych i wyzna- 
czenia wyborów ma być choć w przybliże- 
niu dotrzymany. P. Rataj domagał się w 


swoim liście natychmiastowego zwołania 


lacji p. Rataja, na jakiej podstawie p. mar- 
szałek odwołał zapowiedziane na dziś po- 
siedzenie plenarne. P. Rataj stwierdził, że 
termin posiedzenia wyznaczony został na 


Konwentu Senjorów dla rozstrzygnięcia 
tej sprawy. 
Posiedzenie rozpoczęło się od interpe- 
plenum Izby i może bvć zmieniony tą sa- 
mą drogą lub za zgodą wszystkich stron- 
wi przedmiot decyzji plenum Izby, nie zaś 
termin. Pozatem dowodził, że kluby pra- 
wicy życzyły sobie odwołania posiedzenia, 


P. Marszałek wobec tego zwołał Kon- 
went na godzinę piątą po poł. O godzinie 
tej zebrali się w gabinecie p. marsza 
przedstawiciele wszystkich stronnictw. 
nictw. 

P. Marszałek starał się formalnie u- 
zasadnić krok swój tem, że jedynie porzą- 
dek dzienny przyszłego posiedzenia stano- 
a miał dowody, że i lewica nie jest temu 
przeciwna, 

P. Rataj zapytał wówczas, dlaczego w 
tym wypadku p. marszałek zasięgał opinji 
wyłącznie prawej strony Izby, 

Tow. Barlicki dodał, że formalne 
względy grają dla Z. P. P. S. w tej chwili 
rolę istotną, że jeżeli dawniej marszałek 
mógł odwoływać posiedzenie, to wtedy by- 
ły inne warunki, inny był stosunek do mar- 
szałka i nie było sprawy ordynacji wybor- 
czej, która musi być zaałtwiona tak, aby wy- 
bory odbyły się w październiku, 

Po tej wymianie zdan co do formalnej 
strony sprawy, Konwent przysiąpił do roz- 
ważenia sprawy ordynacji wyborczej i za- 
kończenia jej na plenum, posłowie Thon, 
Fedorowicz i Dubaacwicz uważali, że przy 
trzeciem czytaniu ordynacji wyborczej mu- 
si zabrać głos Rząd, a nie jak to było za ga- 

binetu p. Ponikowskiego. Należy wobec te- 
ci odreczyć Izbę do czasu utworzenia Rzą- 
u. 
| 


Posłowie z lewicy- wskazywali na to, że 
stosunek prawicy do sprawy ordynacji wy- 
borczej polega na przewlekaniu całej spra- 


wv i dążeniu do odroczenia wyborów na. 


czas nieokreślony. Gdyby bowiem wybory 
miały się odbyć 1 października, jak posta- 
nowiono, należałoby zakończyć prace obec- 
nego Sejmu i przystąpić do rozpisania wy- 
torów w najblizszym czasie. Taktyka pra- 
wicy uniemożliwia dokonanie teso. Jeżeli 
poprawki prawicy 
stotny, t j. będą zmieniały zasady, uchwa- 
lone w drugiem czytaniu, to z konieczności 
ustawa musi być przerobiona w komisji, co 
będzie wymagało czasu, nie dającego się o- 
, kreślić. 
i Wniosek lewicy o tem, żeby posiedze- 
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w tekście (przed kronj Mk. 120 


Nekrolori PORE | 
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za wiersz wysekośc t miliim3te 
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Ogioszenia przyjęto po zamknięciu Alm 
nistracji o 13 drożej. 


Każda nowa podwyżka taryfy obowiąe 
zuje wszysikie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego zás 
wiadomienia, 
a terminowy druk ogloszeń administracja "SB 
nie odpowiada. 
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nie plenarne odbyło się już dziś, nie uzys- © 
kał większości, ta ksamo, jak następny - 
| wniosek o tem, żeby pełna Izba zebrała się | 
| jutro. Ostatecznie jednomyślnie, ze zgodą 
; prawicy, postanowiono odbyć najbliższe p= 
' siedzenie w czwartek, bez względu na stan . 
' przesilenia. Na porządku dziennym ma się 
znajdować dyskusja nad ordynacją dag 4 
czą. Głosowanie ma się odbyć w pią p 
«x p 


+ 
Postępowaniem swem w tej sprawie 
p. marszałek jakśdyby chciał przekonać 
zupełnie naocznie, że surowe słowa, Wo 
wiedziane pod iego adresem przez p. Dąb- 
skiego, są najzupełniej słuszne. Jeszcze je- 
den raz p. Trąmpczyński dowiódł, że jest 
marszałkiem piawicy, marszałkiem stron- 
niczym i nielojalnym, do którego lewicowa 
połowa Izby nie może mieć zaufania. 
s 
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Incydent z odwołaniem dzisiejszego 
posiedzenia plenarnego był jedynym prze- 
jawem przesilenia na zewnątrz. Pozat 
sprawcy przesiłenia nie dawali oficjalnie 
żadnego znaku życia o sobie. Udało im się 
zrobić tyle, że skłonili marszaika do ogło- 
szenia swego zawiadomienia — co zresztą 
przyszło z łatwością a pozatem skorzysta. 
li z nieobecności w Warszawie p. Witosa l 
pod pozorem kurtuazji dla prezesa naj- 
większego stronnictwa sejmowego wpłynę- 
li na odroczenie Komisji Głównej jeszcze 
na jeden dzień. PAN 
„Pierwsze potrzebne było prawicy na 
to, aby nie dopuścić do uchwalenia ordy=- 
nacji w trzeciem czytaniu przed u ; 
niem Rządu. K. P. K. bowiem liczy na po- 
moc prawicy dla utrącenia list państwo- 
wych i endecy, którzy przeciwko `listom 
państwowym nie występowali, obecnie, teg 
utrzymania przy sobie K. P. K., dają do 
zrozumienia, że gotowi są pójść na k 
promis w tej sprawie. Gdyby więc pz 
utworzeniem Rządu uchwalono ordynację, 
ieden z atutów — utrzymanie K, P. K. złu 
dna nadzieją na zmianę ordynacji — wy- 
padłby z ręki prawicy. jg 
Odroczenie zaś Komisji Głównej 
trzebne jest prawicy poprostu dlatego, 
wczoraj nie miałaby z czem przyjść na Ki 
misję. Grożba onegdajsza nie poskutko- 
wała. Z lewicą nie porozumiewano się wię-: 
cej. Czekano na p. Witosa, ale p. W 
jeszcze nie powrócił, Wywołano now 
zwłokę jednodniową. i aby zwłokę tę wy- 
zyskać, zaczęto szerzyć pogłoski i plotki, 
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| wicy nosiła wszelkie cechy daść 


nej próby wywołania paniki na lewicy sa- 
mą -możliwością utworzenia Rządu Kor- 
" fantego, by wreszcie zmusić lewicę do ro- 
 kowań. Ale „nieodparty urok" nazwiska p. 
(Korfantego ni. pomógł prawicy, która ro- 

c surową minę i vcgrażając się, że wła- 
ą większością równo 216 głosów utworzy 
Rząd taki, jaki jej się doba, jednocze- 
Śnie z niepokojem wyzrekuje powrotu p. 


h Witosa i rzuca się spragniona rozmowy na 
F: żdego lewicowego possa, którego napo- 
w Sejmia, 

. , Kandydatura p. Korfantego nie jest 
jednak tą, która miała być wysunięta na 
kcn-piracyjnej naradzie i otoczona jest 
_ tak głęboką tajemnicą. Poważniej były bra- 
me w rachubę, jak się dowiadujemy, kan- 
_ dydatury pp. Drzewieckiego, b. prezyden- 
_ ta Warszawy, Wieniawskiego, b. delegata 
polskiego do Genui, Chlamtacza, wicepre- 
zydenta Lwowa, prof. Nowaka z Krakowa. 
= _ Zestawiamy, W ciągu trzeciego dnia 
_ nowego przesilenia z winy prawicy jeszcze 
= nie zwołano Komisji Głównej, Sprawa nie 
ea się ani na krok naprzód. „Gazeta 

arszewska”, która miała w piątek goto- 
wy Rząd, w niedzielę melancholijnie wy- 
rażała nadzieję, że w bieżącym tygodniu 
" utworzy się Rząd, a jej siostrzyca Dwu- 
_ groszó „Poranna” wczoraj, widząc zu- 
e kompromitację prawicy, użyła naj- 
lepszego sposobu obrony, bo napadła na 
_ lewicę za... przewlekanie przesilenia. Gdy- 
byśmy poszli śladem pism endeckich, to 
_ stwierdzić moglibyśmy, że w ciągu czte- 
-rech tygodni pierwszego przesilenia dolar 
my, się o tysiąc marek, po stworzeniu 
Rządu Śliwińskiego zatrzymał się na wy- 
rwą ok. 5000 mk, a obecnie w ciągu 
_ trzech. dni od wywołania nowego przesile- 
_" nia przez prawicę opek znowu z na- 
_ prawdę „piorunująca szybkością”, bo o ca- 
e tysiąc mkp. days to dziedzina, że 
skutki roboty prawicy występują z zapo- 

daną szumnie dla tworzenia Rządu 
| „piorunującą szybkością”. 


k A * Bodedzenie Komisji Głównej ma się 
- odbyć napewno dziś. Ale zawiadomień 
człor Komisji jeszcze nie rozesłano. 
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0 PWM 2 
|,  Dzi§ o godz. 11 rano odbędzie się ze- 
kranie przedstawicieli bloku lewicowego. 


||| wTemps” zaopatruje wiadomość z Warsza- 
Pd o dymisji gabinetu p. Śliwińskiego następującą 
_ uwagą: Dymisja gabinetu p. Śliwińskiego jest na- 
_ stępstwem stanowiska, zajętego przez , partje pra- 
cowe i przez centrum, Partje te rozpoczęły in- 

ygi przeciwko p. Śliwińskiemu od chwili wyznacze- 
nia go ma stanowisko premjera. Liczą one, że dzię- 
iki słabej większości, którą zawdzięczają współpra- 
ley Klubu Pracy Konstytucyjnej, będą mogły oddać 
władzę w ręce gabinetu „parlamentarnego” prawi- 
wego, na czele którego stanąłby p, Skulski lub 

też p. Korfanty, O ile by ta polityka udała się, 
mogła ona doprowadzić do kryzysu na stanowisku 


Książki nadesłane. 


| Na głodowym szłaku. Warsz. 1922, Broszurka 
1 przedstawia okropmości głodu wRosji i naweluje 
to niesienia pomocy głodnym, KG, 
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W St. Jago, stolicy królestwa Chili, 
ładnie w chwili wielkiego trzęsienia ziemi, 
. 1647, podczas którego zginęło wiele 
y ludzi. stał micdy obwiniony o zbro- 
ę Hiszpan, imiemem Hieronim Ruigera, 
y słupie w więz4niu do którego go 
aceno, i chciał się powiesić. 

Niespełna tok temu był on nauczycie» 
| w domu don Hezrvka Asterona, jedne- 
z najbogatszych optym stów w mieście, i 
rozkochał w sobie jedyną córkę swego 
ehodawsy donnę Józcię Stary don wy- 
ił go z posady a córkę swą upomniał 
czo, Dowiedziawszy się jednak o 
tajnej schadzki, który się wydał 
ez złośliwą czujność jego d o Sy- 
tak się rozjątrzył, że oddał ją do klasz- 

Karmelitanek Matki Boskiej z Góry 

St. Jago. Tu szczęśliwym trafem udało 


_*) Henryk Kleist, znakomity niemiecki drama- 
| turi nowelista. prekursor realizmu, Ży:* jeż? Uy- 
> dziwne $ nfeszczęśliwe. Podczas wojen wyzwo- 
- leńczych Niemiec chciał zabić Napoleona. Umarł w 
E 1811 r. śmiercią samobójczą. 

| /W mowelach Kleist odznacza się niezwykłem 
upieniem treści, którą jest u niego potężne i nie- 
łe władanie losu. Styl jego, wzorowany na 
starszych kronikach, rozmyślnie lakoniczny, rzeczo- 
wy, untkający niepotrzebnych opisów i liryzmu, nie 
- zatrudnia wyobraźni osobnemi sztuczkami, poprze- 
staje na wrażeniu wydobytem z samego zestawienia 
faktów. „Trzęsienie ziemi w Chili" pokazuje te za- 

ety w drobnych rozmiarach, á 


z 


5 


| 
| 


| 


| 


i, manae 
HM 


Noa ahak b EA i ia Gb hc RANE gi AD ŻOGOOW JK 


Znacie sposób na uspokojenie decydujące i o- 
stateczne indyka, Kto spotykał w życiu tego brzyd- 
kiego ptaka, wiecznie napuszonego, wiecznie nadę- 
tego, wiecznie wydającego nieprzytomne, nieskoor- 
dynowane, niemelodyjne dźwięki, ptaka, o którym 
chłopi mówią, że jest głupszy od kury — ten wie, że 
wystarczy w chwili najgłębszej irytacji uczynić moc- 
„nem pociągnięciem kija linję na piasku albo na pa- 
pierze przed inidyczącym się indykiem, a jego indy- 
czy majestat zapada w telepatyczny sen. Cały 

` gniew zamiera, całą energja sparaliżowana, uwięzio- 
ną zostaje w gardle. Stoi ptak, co przed chwilą gro- 
ził światu napęczniałemi od krwi koralami — bezsil- 
ny, martwy. Przed chwilą duninie kroczył na czele 
całego pocztu wiernych i kochających indyczek Wy. 
starczyło kreskę pociągnąć i cesarz ptasiego pod- 
wórka, dyktator kurnika — zmienia się w manekin. 

Są i polityczne indyki, Noszą wielkie wąsy, al- 
bo i golone na wyniosłej szyi oblicza. Bywają w 
wielkim świecie Capowic. Mają ruchy” szlachetne, 
godne salonów Burbonów. Mówią nawet po fran- 
cusku, Nadymają się. Z góry patrzą na świat cały, 
Panowie stworzenia! My tu rządzimy: wasza rzecz 
słuchać! albo milczeć! A tu nagle ktoś kreskę pocią- 


gnie i nic z pychy, nic z pewności siebie nic ze snów | 


o potędze! Indyk nawet.. gabinetu stworzyć nie po- 
trafi... 


REJS WYDZ PETE OM OS UPDRS PIE TZ AR RAE ZES 


Zblizka i zdaleka. 


FAŁSZOWANIE HISTORJI. 
„Z Anglją i Francją ręka w rękę pra- 


f 


cowały czynniki kierownicze (Oberleitung) | 


narodu żydowskiego. Być może, że prowa- 
dziły jedną i drugą. Patrzały na zbliżającą 
się wojnę światową, jako na środek do u- 
rzeczywistnienia swoich celów politycznych 
i gospodarczych, 
żydowskiego w Palestynie i zdobycia dla 
żydów w Europie i w Ameryce stanowiska 
mocarstwowego ponadpaństwowego i po- 
nadkapitalistycznego _ (iiberkapitalistische 
Vormachtstellunś — co znaczy to określe- 
nie?). Na drodze do urzeczywistnienia te- 
go celu dążyli żydzi w Niemczech do tych 
samych stanowisk, co w krajach, które im 
się już wcześniej poddały, w tym celu po- 
trzebna była żydom przegrana Niemiec”. 
W odsyłaczu do tego ustępu Luden- 
dorif podaje cytaty z artykułu W. Rathe- 
naua, zamordowanego przed kilku dniami 
ministra niemieckiego, jak wiadomo, żyda 
— artykułu, wvdrukowanego w r. 1909 w 
, Neue Freie Presse". Dziennik wiedeński 
rozpisał ankietę na temat młodego pokole- 
nia handlowców i bankierów i Rathenau 
w odpowiedzi na kwestjonarjusz mówi o 


do stworzenia państwa | 


ROBOTNIK”, poniedziałek, 10 lipca 1922 r. 


ności łagodzących dla zmniejszenia swo- 
jej winy i zbrodni! Wszyscy tedy są win- 
ni: opinja publiczna niemiecka „pacyfisty- 
czna, międzynarodowa i defetystyczna , 
parlament złożony z tchórzów i jurgieltni- 
ków zagranicy, głupota wyborców i demo- 
kracji służba szpiegowska wrogów, żydzi 
ześrodkowujący w sobie wszystkie te ce- 
chy i zbrodnie: międzynarodowy pacyfizm, 
defetyzm, wrogie uczucia dla państwa nie- 
mieckiego, tchórzostwo, zdrada, nikczem- 
ność, spekulacja na zgubę kraju i t. d, 

Ktoby uwierzył, że takie rzeczy mo- 
żna dzisiejszym opowiadać Niemcom, w 
sto lat po śmierci Goethe'go, w sto lat po 
śmierci Kanta! Niemcom Einsteina i Karo- 
la Marksa! 

„Nacjonaliści wszystkich krajów, łącz- 
cie się!“ Wszak i u nas takie same roz- 


aia 4 con n AJ 


Ńr. 186 


brzmiewają argumenty na lamach prasy 
reakcyjnej. 

„Kto chce psa uderzyć, kij znajdzie”, 
Ludendorff znalazł kij zapożyczony u woj- 
ny światowej. Żydzi byli reprezentowani 
na wojnie przez żołnierzy. Generałów 
między nimi nie było. Ale kapitułował 
Ludendorif. Kapitulował bez zastrzeżeń. 
Wilhelmowi II kazał uciekać z kraju, pod- 
pisał preliminarz zawieszenia broni... Ale 
nie on winien nicboraczek, I nie on ginie z 
ręki tych co pomścić pragną czy udają, że 
pomścić pragną przegraną i hańbę. Ginie 
Rathenau. . 

Cytate- — dodajmy dla informacji — 
zaczerpnęliśmy z dzieła  Ludendorffa 
„Krieśsfóhrung und Politik , wydanego w 
Berlinie w r. 1922 (str. 53). 

Henryk Bezmaski. 


Skandaliczne postepowanie Sowietów 


. — Dochodzą nas z Moskwy tak niepoko- 
| jące wieści, że musimy z całym naciskiem 
| zwrócić na nie uwagę opinji publicznej w 
| Polsce, Chodzi o powtarzające się fakty 
| pociągania do odpowiedzialności karnej 
Przez Rząd sowiecki oficjalnych przedsta- 
wicieli polskich w Moskwie pod zarzutami, 
wymierzonemi nietylko pod adresem „oskar- 
żonych”, ale godzącemi w godność i auto- 
rytet Państwa Polskiego. 

Fakt, który zacytujemy, nie jest pierw- 
szy w praktyce z Sowietami, Jest on jed- 
nak tak skandaliczny, że winien wywołać 
najenergiczniejszy protest Rządu, poparty 


' przez całą opinię polską, 


„trzystu wielkich bankierach i przemysło- i 


wcach. którzy się wszyscy znają i w któ- 
rych rękach znajdują się losy gospodarcze 
kontynentu europejskiego. Ludendorff 
tłumaczy tę uwagę w teni sposób, że wma- 
wia w tych trzystu przemysłowców wyzna- 
nie żydowskie i nazywając tych przemy- 
słowców żydami wmawia w nich, że pann- 
ją w imieniu narodu żydowskiego nad Eu- 


Pą... 
Rzecz prosta, że generał Ludendorif, 

jeden z głównych winowajców wojny, a 

później przegranej wojny, szuka okolicz- 


się Hieronimowi stosunek ponownie nawią- 
zać i pewnej cichej nocy uczynił ogród kla- 
sztorny widownią swego zupełnego szczę- 
ścią, 

Było to w dzień Bożego Ciała, rozpo- 
czynała się właśnie uroczysta procesja za- 
konnic, za któremi szły nowicjuszki, gdy 
wtem nieszczęśliwa Józefa na dźwi 
dzwonów upadła w bólach porodowych na 
stopnie przd katedrą. Wypadek ten wywo- 
łał nadzwyczajne wrażenie; młodą grzesz- 
nicę wtrącono bez względu na jej stan na- 
tychmiast do więzienia i skoro tylko odby- 
ła Pó: wzięto ją z rozkazu biskupa pod 
sąd jak najsurowszy. mieście mówiono 
o tym skandalu z takiem rozgoryczeniem, a 
ostre języki szarpały cześć klasztoru tak 
nielitościwie, że ani wstawienie się rodziny 


Asteronów, ani nawet prośby ksieni, która, 


polubiła młodą dzieweczkę za jej nienasan- 
ne zresztą zachowanie się, nie mogły zła- 
godzić srogości przepisów prawa sztor- 
nego. Tyle tylko wyjednano, że z rozkazu 
wicekróla kara śmierci na stosie została za- 
mieniona na śmierć przez ścięcie — ku 
wielkiemu oburzeniu matron i dziewic mia- 
sta St. Jago. Przy ulicach, przez które miał 
się posuwać pochód ze skazaną, wynajmo- 
wano okna, zrywano dachy, a pobożne córy 
obywateli miasta zaprosiły swoje przyja- 
ciółki, aby w ich siostrzanem towarzystwie 
być świadkami widowiska Bożej zemsty, 
Hieronim, którego tymczasem wsadzono do 
więzienia, o mało nie oszalał, dowiedziaw- 
szy się o tak okropnym obrocie rzeczy. Na- 
próżno myślał o ratunku; wszędzie, gdzie- 
kolwiek się tylko wzniósł na skrzydłach 
najzuchwalszych myśli, natrafiał na rygle 
i mury, a próba przepiłowania kraty w o- 
knie została odkryta i spowodowała tylko 
jeszcze ściślejsze więzienie. Rzucił się na 
kolana przed obrazem Matki Boskiej i mo- 


Oto jak się rzecz ma. Delegacja Pol- 
ska w Mieszanej Komisji Specjalnej w Mo- 
skwie jeszcze w grudniu roku ubiegłego 
zażądała zwrotu 176 pieczęci, pochodzą- 
cych z archiwkm Akt Dawnych w Warsza- 
wie, Strona rosyjska na żądanie to nie 
reagowała, tymczasem zaś w kwietniu r. b. 
do konsulatu polskiego w Moskwie zgłosił 
się pewien opłant polski z propozycją 
sprzedaży, 18 starych pieczęci polskich. Po 
skierowaniu go przez konsula i radcę pra- 


Tymczasem 

siądacz pieczęci oddał je Śl aora ya 
jednego z antykwarjatów moskiewskich. 
Delegacja polska z całą lojalnością powia- 
domiła o powyższem Delegaję rosyjsko-u- 
kraińską z żądaniem zabezpieczenia mie- 
nia polskiego, podlegającego rewindyka- 
cji Zdawałoby się, że sprawa wejdzie na 
właściwą droge realizacji żądania polskie- 
go z grudnia 1921 r. Jednak organy Rzą- 
du sowieckiego zgoła inaczej, a zupełnie 
nieoczekiwanie, pojęły swój obowiązek. 
Konsul, radca prawny konsulatu i ekspert 
Delegacji polskiej w Mieszanej Komisji 
specjalnej, do których zwracał się z pro- 
pozycją nabycia posiadacz pieczęci, zosta- 
li — przy całkowiten zneśowaniu przysłu- 
gujących im praw nietykalności dyploma- 
tycznej — pociągnięci do odpowiedzialno- 


dlił się do Niej z głębi duszy, jako do je- 
dynej, któraby go jeszcze wybawiła. Lecz 
ćw straszny dzień nadszedł, a z nim razem 
przeświadczenie o beznadziejności losu. 
Rozleśło się już bicie dzwonów, których 
dżwięk miał towarzyszyć Józefie na plac 
stracenia i zwątpienie ogarnęło jego duszę. 
Wzgardził życiem i postanowił pozbawić 
się go zapomocą postronka, który mu przy- 
padek dał w ręce. 


I oto, jak już powiedziano, Hieronim 
stał właśnie u słupa pod ścianą i przytwier- 
dzał postronek do żelaznej klamry, wpra- 
wionej w gzyms, chcąc się pożegnać z tym 
padołem płaczu, — gdy nagle większa część 
miasta runęła z takim hukiem, jakby się 
cały firmament zapadał i pogrzebała pod 
gruzami wszystko, co żyło. Hieronim Ruge- 
ra zdrętwiał z przerażenia, i jakby w zu- 
pełnem obezwładnieniu świadomości, nie 
chcąc upaść, trzymał się teraz tego samego 
słupa, na którym dopiero co chciał umrzeć. 
Podłoga zachwiała się pod jego nogami, 
ściany więzienia pękły, cała budowla za- 
częła się pochvłać ku ulicy, a jej. zupełne 
zawalenie się powstrzymała tylko ruina są- 
siedniego budynku przez przypadkowe wy- 
puklenie muru, Drżąc, ze zjeżonemi włosa- 
mi, zaledwie mogac się ttrzymać w kola- 
nach, zsunał się Hieronim po zwisającej w 
głąb podłodze ku otworowi, który wskutek 
zderzenia stę obu domów utworzył się w 
przedniej ścianie wiezienia, Zaledwie wy- 
dobył się na wolność, gdy za ponownem 
drgnieniem ziemi w całej ulicy domy już 
wstrząśnięte zupełnie runęły, Bez opamię- 
pa nie wiedząc, jak sie ratować wśród 
ogólnego zniszczenia, biegł przez gruzy i 
belki do najbliższej Pay de a śmierć 
robiła nań ze wszvstkich strron ustawicz- 
ne zamachy. Tu walił sie jeszcze jeden dom 
i druzgocąc wsz=stko dokoła, zmusił go do 


| 
| 
| 


\ Mieszanych Komisjach 


ści sądowo-karnej. Ale nie dość na tem, 
Akt oskarżenia, opfacowany przez sowiec= 
kiego sędziego śledczego do spraw ważnieje 
szych ŚSzeftela, zarzuca oskarżonym 
mniej, ni więcej, jak chęć nabycia pieczęci 
(wśród których miała znajdować się pie- 
częć gubernatora warszawskiego) w celu 
fałszowania dokumentów potrzebnych do 
opcji Polaków w Rosji, oraz w zamiarze 
wywołania 'na tle zgłoszonego żądania kon- 
iliktu między Polską a Rosją. Cyniczne i 
nie do pomyślenia w jakiemkolwiek cywi= 
lizowanem państwie oskarżenie jest przy- 
tem podciągniete pod artykuł później o- 
głoszonego kodeksu karnego R. S. F. S. R., 
przewidującego za takie  „przestępstwa” 
karę śmierci! 

Dla charakterystyki stosunków nie od 
rzeczy będzie przypomnieć, że już poprze- 
dnio inny z ekspertów Delegacji polskiej w 
Reewakuacyjnej i 
Specjalnej został pociaśnięty pod sąd zą 
uzyskanie od b. współpracownika firmy 
„Rohn, Zieliński i Ska“ notatki, wskazując 
cej miejsce znajdowania się maszyn tej 
firmy, uznanych później przez Delegację 
rosyjską za podlegające reewakwacji. O- 
skarżenię zarzuca w tym wypadku „może 
ność wykorzystania otrzymanych, wiadoe 
mości na niekorzyść republiki sowieckiej", 
Eksnertowi, o którym mowa. władze so- 
wieckie uniemożliwiają, w związku z wy» 
toczoną sprawą sądową, wyjazd do kraju. 

Nikt, ani w Polsce, ani zagranicą, nie 
ma złudzeń co do lojalności Sowietów. Je- 
dnak opisane fakty tak dalece łamią eled 
mentarne zasady stosunków międzynaro= 
dowych, że bezzwłoczny i najbardziej sta» 
nowczy protest jest koniecznością. Rząd 
polski musi dać należytą odprawę zakusom 
sowieckim. zagrażającym bezpieczeństwu 
osobistemu przedstawicieli polskich w Mo= 
skwie. 

Konferencja haska i nasi na niej przed- — 
stawiciele powinni jaknajwiększy położyć 
nacisk na sprawę bezpieczeństwa osobiste- 
go w Rosji, wysuniętą już w swoim czasie 
w Genui, jako na warunek nawiązania nor- 


malnych stosunków z Rosją sowiecką, 


z 


ucieczki w boczną ulicę; tam wszystkie wę- 
giy domu lizał już płomień, błyskając 
wśród kłębów pary i wystraszał go w inną 
stronę; ówdzie znów stączała się nań wye 
sadzona ze swego koryta rzeka Mapocho i 
rycząc, porwała go w trzecią ulicę. Tu le» 
żał stos zabitych ludzi, tam pod gruzami ję- 
czał jakiś głos, gdzicindziej ludzie i zwie- 
rzęta walczyli z falami, tam jakiś odważ- 
ny zbawca starał się nieść pomoc, tu ktoś 
inny znowu stał blady śmiertelnie i niemo 
wznosił drżące ręce ku niebu. Wreszcie do- 
stał się Hieronim za bramę, a wszedłszy ną 
jeden z pagórków poza miastem, upadł bez 
zmysłów. Może kwadrans leżał tak w głę- 
bokiem omdleniu, wreszcie się zbudził i o- 
brócony tyłem ku miastu do połowy pod» 
niósł się z ziemi. Obmacał swe skronie į 
piersi. nie wiedząc, w jakim stanie się znaj- 
duje, ale niewymownie błogie uczucie. go 0- 
śarnęło, gdy od strony morza powiał nań 
zachodni. orzeźwiający wiatr i powracał - 
mu siły żywotne a wzrok jego we wszyste 
kich kierunkach bujał swobodnie po kwit- 
nącej okclicy St. Jago. Tylko widok wy- 
straszonych tłumów ludzi, które się wszę- 
dzie ukazywały, ściskało mu się serce; nie 
poimował zrazu, co jego i ich tutaj sprowa= 
dzić mogło, i dopiero gdy się odwrócił i uj- 
rzał za sobą zapadnięte miasto, przypom- 
niał sobie straszliwą chwilę. którą właśnie 
przeżył, Schylił się tak nisko, że czołem 
dotknął ziemi, aby podziekować Bogu za o- 
calenie; i wnet — jak gdyby to jedno o- 
kropne wrażenie, które wtłoczyło sie w je- 
go umysł, wyparło wszystkie poprzednie, — 
zapłakał z radości, że się jeszcze cieszy lu- 
bem życiem, pełnem tylu różnobarwnych 


zjawisk. 
(D. c. n.). 
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Sejm Rzeszy niemieckiej przyjął był 
$ e tygodniem ustawę o kontyngensie 
„ zbożowym na rok gospodarczy 1922—23. 
* Celem tej ustawy jest zarezerwowanie do 
dyspozycji Niemieckiego Urzędu Zbożowe- 
i pół miljona ton zboża. Posiadając ta- 
rezerwę zbożową, rząd niemiecki za po- 
rednictwem swojej Centrali zbożowej, bę- 
$ ie mógł regulować ceny zboża na ryn- 
kach wewnętrznych, a tem samem dążyć 
bedzie do utrzymania cen chleba na pozio- 
Mię stałym, przeciwdziałać szkodliwym 
j "la ogółu ludności, zwłaszcza zaś dla mas | 
cobotniczych, orgjom spekulantów i paska- 
> tzy zbożowych. 
| Wedłuś tej ustawy obowiązek dostar- 
= zenia lub rezerwowania do dyspozycji U- 
_ fzędu Zbożowego odpowiednich, w ustawie 
| le określonych, zależnie od wielkości 
szaru zasiewów, ilości zboża, ciąży na ca- 
łej własności rolnej niemieckiej, z wyjąt- | 
kiem tylko drobnych gospodarstw o po- | 
Wierzchni do 10 hekt. włącznie; w gospo- 
twach o powierzchni do 20 hektarów, 
Czwarta część powierzchni nie jest obcią- 
żoną postanowieniem ustawy zbożowej. 
Wszystkie natomiast gospodarstwa o po- | 
~ Wierzchni powyżej 20 hektarów objęte są | 
Przepisami ustawy o kontyngensie zbożo- | 
Wym, w całej pełni. 
" Państwo, w osobie Urzędu Zbożowego 
ata, jeckieśo, kupuje ilości zboża, należne 
dle 


na mocy ustawy o kontyngensie, we- | 
e cen godziwych, uwzgledniających Za- 
_ tôwno realne koszta produkcji, jak i słu- 
Sny zysk rolnika. Mianowicie, ustalone zo- 


` 
À 


Słąły w ustawie ceny następujące: za 1 to- 

Ne pszenicy — 7400 mk. niem., za 1 tonę 

'Żyta — 6.900, jęczmienia — 6.700 i owsa— 
6.600 mk. W porównaniu zatem z naszemi | 
Cenami zboża, normy ustalone w ustawie 
Niemieckiej są istotnie niskie. Kontyngens | 
owy musi być dostarczony do dyspo- | 

zycji Niemieckiego Urzędu Zbożoweśo w 

trzech terminach, a to w równych cze- 

, to znaczy: % w końcu miesiąca 

października r. b., druga takaż porcja do 

p połowy miesiąca stycznia r. n., zaś trzecia 

i ostatnia część — do końca lutego 1923 r. 

Dostawa pierwszej i drugiej raty kontyn- 

fensowej płatna będzie według cen usta- 

wowo ustalonych. wyżej wyszczeóólnio- 

nych; natomiast cena przy dostawie raty 

R trzeciej_ostatnicj, będzie zrewidowana, a 

znawców. 

„_ Ustawa niemiecka o kontyngensie zbo- 
zowym aj płodem kompromisowym, w 

JE e arogą wzajemnych ustępstw mog 
stronnictwa, popierające rząd kancle- 
zdobyć niezbedną liczbę gło- 
„sów. Zwłaszcza stronnictwo centrowe, re- 


ś Listy z 
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| 
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| 
| 
na podstawie orzeczenia komisji rzeczo- | 


! że stronnictwa rządowe, 


LONJĄGIA ZAOŻOWJ W NGMGZAGI. 


prezentujące również chłopów południo- 
wo-niemieckich, specjalnie zaś bawarska 


ekspozytura tegoż stronnictwa, tak zwane 
ae a ire stronnictwo ludowe, zwalczały 
gorąco projekt obciążenia produkcji agrar- 
nej ustawą kontyngensową. 

"Rząd jednak niemiecki, na czele któ- 
rego stoi centrowiec Wirth, działając, o- 
czywista, pod wpływem wszystkich stron- 
nictw socjalistycznych, słusznie widzących 
w tego rodzaju ustawie, celowy Środek 
walki z wyzyskiem agrarjuszy i paskarzy 
zbożowych, doprowadził w końcu do tego, 
zwłaszcza cen- 
trum i część bawarskiej partji ludowej zgo- 
dziły się głosować za ustawą zbożową. 

Rzecz znamienna, dla psychiki polity- 
cznej Niemiec dzisiejszych charakterysty= 
czna, że szereg stronnictw mieszczań- 
skich: demokraci, centrowcy, większość ba- 
warskiej partji ludowej (chłopsko-katolic- 
kie stronnictwo), rozumiejąc doniosłość ta- 
kiego zapasu zbożowego w rękach rządu w 
walce z drożyzną, głosowały za ustawą, 
pomimo, iż zasadniczo stoją one na grun- 
cie wolnego handlu i nie krępowania pro- 
dukcji rvygorami państwowemi. A przecież, 
podkreślamy, głosowały one za ustawą i to 
nietyle ze względów politycznej ustawy, a- 
by uchronić gabinet Wirtha od upadku czy 
też Sejm Reszy od rozwiązania, ile z po- 
wodu, że rozumiały konieczność wydania 
takiej ustawy w dzisiejszej sytuacji gospo- 
darczej, w jakiej sie Niemcy znajdują. 

_ Mimowoli nasuwa się porównanie ze 
stosunkami naszemi. Drożyzna szaleje, ce- 
ny zboża wzrastają gwałtownie; cena chle- 
ba jest dzisiaj wyższa bezwzględnie od ce- 
ny przedwojennej, Masa cała ludności nie- 
rolniczej, mieszkańcy miast, miasteczek i 


| ośrodków fabrycznych, wydani są na łup 


producentów rolnych i wyzysk paskarzy 
zbożowych. Lecz rządy nasze od roku prze- 
szło przypatrują się tej orgji zupełnie obo- 
jętnie. Zamiast czynnego zwalczania dro- 
żyzny — bezmyślność swą i bezsilność kry- 
ją figowym listkiem: istotnie „nadzwyczaj- 
nym” komisarjatem do walki z drożyzną— 
organem bez mięsa i bez kości — nicością. 
Tak to jest u nas pojmowana i oceniana 
sprawa doniosłej wagi państwowej — spra- 
wa zwalczania drożyzny chleba powszed- 
niego. 

A tam, za rubieżą graniczną, rząd 
niemiecki, bez „nadzwyczajnych  ko'nisa- 
rjatów”, przedkłada Sejmowi Rzeszy usta- 
wę i uzyskuje odeń zgodę na ściągnięcie z 
©bszaru rolnego 250 tysięcy wasonów zbo- 
ża, celem normowania cery chleba. 

Oto — środek zwyczajnego, ale sku» 
tecznego zwalczania drożyzny. 


$ 


Paryża. 


. 


(Korespondencja własna), 


Kongres rozfame:sców syndykalistycznych 
w sprawie pokoju i 8-godz. 


Po czterech dniach burzliwych obrad, 
możności znalezienia wspólnej platfor- 
my, zakończył się kongres aaa 4 
ców syndykalistycznych w St, Etienne, _ 
Nie tylko ostre słowa padały tam mię- 
przedstawicielami rozmaitych | 
 kań, ale czasami używało się pięści, 
_ Argurnentów. 
Zasadniczo były dotychczas na kon- 
ie poruszane punkty, o których już pisa- 
w poprzednich listach. Poważna mniej- 
szość, wyraźnie anarchistyczna, głosiła sa- 
mowystarczalność syndykalizmu. zwalcza- 
zarówno rządów  burżuazyjnych jak i 
Sowieckich, teoretycznie żadnych rządów 
nie uznając. Zbliżona jest w większości swo- 
lej do stanowiska zajętego w Berlinie nie- 
wno przez konfrencję anarchisto-syndy- 


istyczna i do opinji, wyrażonej przez 
_ Komitet Wykonawczy syndyk. dyssyden- 
tów Sekwany. 


Poza wiekszością, uzależniającą przy- 
„ stapienie do Moskiewskiej Międzynarodów- 
a ki Zawodowej skreśleniem $ 11, a więc wy- 
 zbywającą się zupełnie politycznej opieki 
moskiewskiej, tylko bardzo nieliczna mniej- 
Szość była zdania, że zastrzeżenie nie jest 
_ grożne dla autonomji francuskiego ruchu | 
- zawodowego i że dla przyszłych celów re- 
= wolucyjnych tego symbolu solidarności par- 
ji politycznych i syndy! istycznych nie. 
i; należy się wyzbywać. | 
"Tok obrad był wogóle tak anty-krem- 
i, że mala grupka, która była za orga- 
mcznem wcieleniem mniejszościowców syn- 
dykalistycznych, w końcu swego wcielają- 
cego wniosku nie postawiła. 
i Na kongresie zwyciężyła wiec 750 gie- 
i rezolucja, przewidziana przezemnie w 


- poprzednich mych 


listach, przedłożona 
Przez Monmousseau i zgodzająca się na 
_ Przystąpienie do Mosk. Miefzvn. Zawod, 
>? warunkiem skreślenia $ 11-20. 


w St. Etienne: Przebieg obrad i uchwały. 


pracy.— Uchwały komitetu konłederacji pracy 


który mógłby związać w jakikolwiek spo- 
só5 francuski ruch zawodowy z moskiewską 
polityczną międzynarodówką, 

Ale za fo 400 głosów amarchistycz- 
A, wypowiadających za rezolucją anar- 

tistyczną Bernarda — przeciwko wszel- 
kiej łączności z Moskwą — są smutnym 
zwiastunem dla Kremla. „Humanité” łza- 
wo pociesza się, że „nasi towarzysze, po- 
dzielający przekonania Bernarda oświad- 
czyli, że nie naruszą jedności mniejszo- 
ściewców". 

Przeciwnicy wyraźnie anarchistvcznej 
tendencji, wyrażali się, iż taktyka polega- 
jąca tylko na walce ekonomicznej — jest 
właściwie taktyką porewolucyjną, a więc 
nie życiową, gdy tymczasem oni dokonywu- 
ją pracy przedrewolucyjnej i według nich, 
przygotowują się do tego rychłego okresu 
rewolucyjnego, uznając w momencie rewo- 
lucji „dyktaturę prolctarjatu' (którą, jak 
wiadomo, negują anarchiści). 

Spory na kongresie przypominały daw- 
ne walki w syvndykaliźmie francuskim, z 
odświeżeniem starych anarchistycznych tez 
z przed lat kilkunastu, z kongresu w A- 
miens: Wówczas znany w całym świecie 
naukowo - socjalistycznym socjalista Gues- 
de, stara' się bezskutecznie położyć rękę na 
ruchu zawodowym. Ta jednak panuje róż- 
nica, iż wówczas była to ręka francuskiego 
socjalizmu, podczas, gdy dziś chodzi o ob- 
cą rękę moskiewskiego bolszewizmu! 
` Ten organiczny wstręt do moskiew- 
skiej dyktatury widać było, pomimo okrzy- 
ków na cześć Rosyjskiej Rewolucji — z 
całego przebiegu obrad na kongresie w St. 
Etienne, 

Żywy oddźwięk na kongresie znalazły 
śwałtv, czvr ne nad anarchistami w Ro- 
sji. Jak dalee Moskwa czuła się niepew- 
na francuskiego dyssydenckiego syndyka- 
Jizmu. (jeszcze mniei, niż coraz wiecej roz- 


„ROBOTNIK ”, poniedziałek, 10 lipca 1922 r. 


-= m. 


luźniającego się politycznego neo - komu- 
nizmu, świadczy orędzie, odczytane na 
kongresie w St. Etienne od Moskiewskiej 
Międzynarodówki Zawodowej. Ach, jakże 
tym razem łagodne i układne, a wzywające 
do jednego frontu 'proletarjackiego; roz- 
kosznie zapęwniające o calkowiłem zacho- 
waniu francuskiej synd. autonomii; że ten 
§ 11, to taki tylko sobie paragraf, i nie w 
uim treść, lecz w samej rewolucji—a co to 
będzie, śdy anarchiści w momencie rewolu- 
cji zamkną się w swojej wieżycy!? Ci gło- 
siciele jednego frontu rysik M — 
nie omieszkali przytem wskazać na Konfe- 
rencję Pracy, jako zaprzedaną burżuazji. 

To jednak orędzie nie wystarczyło; 
trzeba było postarać się o większy efekt. 
I jak zeszłego roku, na kongresie neo-ko* 
munistycznym—-zjawiła się z „nauką komu- 
nizmu', Klara Zetkin i tym razem tajemni- 
czo, jak z pod ziemi, zjawił się i wypowie- 
dział mowę, pedagogiczno - rewolucyjną, 
sam, we własnej osobie, Dridzo - Łozowski. 
Były to stare, znane, oklepane irazesy, już 
przed Łozowskim wypowiedziane na kon- 
gresie przez Frossarda: więc znów o po- 
szanowaniu autonomji syndykalistycznej 
(rok temu trochę inaczej się śpiewało!) i 
jak to robić się będzie rewolucję metodami 
bolszewickiemi, czego anarchiści ani w ząb 
zrozumieć nie chcą. Do tego stopnia nie 
chcą tego rozumieć, że w odpowiedzi na 
śpiew powitalny „Międzynarodówki”, za- 
śpiewali anarchistyczną pieśń, „Rewolu- 
cję"... Dridzo - Łozowski na tę kontr-ma- 
nifestację odpowiedział, iż „ wRosji bar- 
dzo lubią pieśni!" 

Anarchiści przerywali mówcy, wyty- 
kając gwałty sowieckie nad proletarjatem 
i syndykalizmem. Ale Dridzo - Łozowski 
dyplomatycznie nic nie odpowiedział i dy- 
plomatycznie znikł po swym bolszewicko- 
syndykalistycznym wykładzie. 

Po wyjściu Łózowskiego, znany włoski 
anarchista - syndykalista, Borghi, wyraził 
żal, że Dridzo ulotnił się w momencie, gdy 
powinien był odpowiedzieć na zarzuty i że 
brak paszportu nie jest powodem, aby wy- 
kręcić się od dyskusji. On sam, Borghi, 
wprawdzie ma paszport, ale niezawodnie 
będzie aresztowany w powrotnej drodze 
we Włoszech. Przypomniał, że Lepetit i 
Vergeat z powodów paszportowych nie mo- 
gli w swoim czasie opuścić Rosji, Cała mo- 
wa Borshi'ego była sarkatyczną krytyką 
„liberalizmu' bolszewickiego. Następują- 
cy wyjątek dać Wam może pewne pojęcie 
o charakterze przemówienia: „wbrew temu, 
co mówi Łozowski, rząd rosyjski uważa za. 
przeciwników nietylko anarchistów, ale i 
syndykalistów"'. Podał takty, jak to 40 ko- 
jejarzy siedziało w ciemnicy 40 dni za 5 
minutowe opóźnienie! Borghi zakończył 
słowami, że Międz. Moskiewska nie przed- 
stawia żadnej wartości i że nigdy nie pój- 
dzie do Moskwy, która za pieniądze utrzy- 
muje wszędzie swych zwolenników! To 
ostatnie powiedzenie było przez część sali 


oklośkiwane („Humanite'”). 

Neo - komunista, deputowany Ernest 
Lafont, ośłosił protest przeciwko redakcji 
„Humanité“, iż artykuł jego 0 „anarcho- 
syndykaliźmie' przez pismo to nie został 
przyjęty. Lefont oskarżył „Humanite' o 
demoralizacyjno - sklepikarską działalność, 
protestując przeciwko temu, iż pismo to za- 
mieszcza artykuł neo - komunisty, Treint'a, 
według którego ci, którzy się nie zgadzają 
na neo - komunizm prawicowy są zagrożeni 
wyrzuceniem z partji. Ernest Lafont ubo- 
lewa. że „Humanitć” staje się jakoby wła- 
snością kilku jednostek?! W artykule od- 
rzuconym, który podaje dziś „Populaire“, 
Lafont powstaje przeciwko śwałtownemu 
położeniu łapy komunistycznej na nową 
dyssydencką konfederację. 

W każdym razie wobec tak poważnego 
rozszczepienia zdań i wobec niebywałej 
wprost krytyki Moskwy na konóresie, prze- 
forsowana niemal rezolucja Monmosseau, 
która w szeregi syndykalistyczne wprowa- 
|; dza jeszcze większy zamet, nic pozytywne- 
go Moskwie nie daje. W dodatku, wobec 
400 głosów, wyraźnie wypowiadających się 
| przeciwko rządowi moskiewskiemu, absur- 
| dem jest mówienie o jakiejś jedności, a nie- 
możliwością jej wykonanie. 

'To pewna, że zbliżenie nawet oderwa- 
| nych dziś od Konfederacji Pracy syndyka- 
| listów do francuskiej partji socjalistycznej 
| (ma się rozumieć w pewnych, określonych 
| warunkach] — jest możliwsze, niż zbliżenie 
do Moskiewskiej Międzynarodówki. Na- 
wet związek z tą ostatnią, w każdym razie 
bardzo luźny, i to tylko części dyssydentów, 
mógłby być jedynie małżeństwem, z góry 
skazanem na rozwód i to bardzo śwałtow- 

ny. A cóż mówić dopiero o 2-ch Konfede- 
racjach Pracy, których życie samo i trady- 
cja muszą wezwać do wspólnej pracy. Ka- 
pitalizm wojujący zadanie to ułatwi, tem- 
| bardziej, iż pomimo wrogich stosunków o- 
bu tych zrzeszeń zawodowo - robotniczych. 


istnieje w nich wzajemna ku sobie tęsknota: 
psychiczna i zawodowa; wzajemna czemu. 
jak pisałem, z powodu decyzji większości 
Komitetu Wyk. Synd. Sekwany, z jednej 
strony dał wyraz Dumoulin, z 


iej — 
Labrousse, 
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Wciągnięcie neo - komunistycznych za- 
wodowców w orbitę ambicji moskiewskiej, 
mającej dominować nad neo - komuni | 
stami, przy pomocy ustępstw, nie przysłue 
gujących rosyjskim zawodowcom, będzie tą 
samą łapką na myszy, jaką było zwolnienie 
z 21 nakazów bolszewickich — francuskiej 
partji neo - komunistycznej, a skutki tej 
polityki widzimy w ciągłych scysjach i po- 
lemikach między samymi neo - komunista- 
mi, które to polemiki nie ustępują prawie 
w niczem polemikom z „socjal - zdrajcami”. 

Dziś już poważne zatargi odbywają się 
w neo - komuniźmie politycznym i zawodo- 
wym.. A to dopiero początek... + 
Nazajutrz po kongresie mniejszościow= 
ców syndykalistycznych w Paryżu zaczęła 
sie kilkudniowa sesja Komitetu Konfedera« 
cji Pracy. ; BE 

Znamienniejsze uchwały dotychczas to: ~ 
utrzymanie 8-godzinnego dnia pracy (na 
petycję w tym kierunku zebrano już z górą 
miljon głosów) kampanja ma być wzmoc= 
niona. jak mówi rezolucja, chodzj o to, by 
„rzucić klasę robotniczą przeciwko atakom 
reakcjonistów, zwalczających 8-godzinny 
dzień pracy”. M" 

Komitet daje też mandat Konfederacji —_ 
Pracy, by wzięła udział w Kongresie Mięe | 
dzynarodowym w sprawie pokoju, który to 
kongres Międzynarodówka Svndykalistycz- 
na organizuje w grudniu 1922 r. Oto są 
motywy rezolucji: „Wypadki, dziejące się 
w rozmaitych krajach, w którvch prakty: 
kuje się zbrodnie polityczne, do których 
podiud=ią reakcjoniści o tendencjach mQ= 
narchistycznych; szaleństwa ciągłych zbro- 
jeń; polityka imperjalistyczna „Nafty” i 
eksploatacja nacjonalizmu ekonomicznego 
świadczą o charakterze reakcji międzvna- 
rodowej; wobec tego Komitet oświadcza, 
że nastąpił moment, aby ugrupowania po- 
kojowe zapobiegły niebezpieczeństwu woj- 
ny c 
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Komitet też zaleca zaprzestanie fabry- 
kacji narzędzi śmierci, sai 

Dalszy ciąg obrad trwa, prowadzony 
ze spokojem i godnością, choć nie pozba- 
wiony wzajemnych ostrych krytyk, dalee 
kich jednak od... ujadania. b 


Hieronimko. 


-Keenia zegradema. 


— W Wiedniu wykryto składy broni i amuni | 
cji, gromadzonych przez austrjacki oddział nie- 
mieckiego związku monarchistów. Oddziałowi te- 
mu przewodzi generał Kraus. Oddział ten organi- 
zował uczącą się młodzież, odbywał z nią ćwicze- 
nia wojskowe. Zorganizował piętnaście stowa: "żę 
szeń gimnazistów, jako organizacje bojowe. Ale 
Ludendorff i Helferich wciąż jeszcze są na wolności, 
piszą książki, wygłaszają podburzające mowy, z 
które płaci cały. wobec aljantów zcbowiązany na- 
ród niemiecki, 


— Zmarł w Paryżu znany statystyk, 
medycyny, Bertillon. 


doktór 
= Angielski minister zdrowia, Mond, wypraca- 
wał plan obrony Europy przed epidemjami, zagra” 
żająceny SE wh pos À Ry R 
unkierki wypłynął okręt, wiozący żywe 
ność dla głodnej Rosji, zebraną przez francuski 
Czerwony Krzyż. Wartość ładunku wynosi ośm 
miljonów franków, K 
— Niezależni socjaliści wnieśli w parlamencie- 
niemieckim wniosek, domaśujący się uczynieńia 
dnia 9 listopada, jako rocznicy rewolucji 1918 r. - 
święta narodowego. Niezależni socjaliści w radzie 
miejskiej m. Monachium przeprowadzili pe cięż- 
kiej walce wniosek o uchyleniu wszystkie r 
bolów monarchii, znajdujących się w magistra 
w szkołach monachijskich. i 


— Partja socjalistyczna francuska postanowiła 
policzyć siły swoje i urządza w ciągu miesiąca lip- 
ca we wszystkich większych miastach Francji wi 
kie demonstracje socjalistyczne, Pierwsza odby 
się w Lille — i wykazała wielką obecność sił. 
cjalistycznych, zupełną słabość sił  komunistyc: 
nych, Nastęrne manifestacje odbędą się w Ljor 
Marsylji, Tuluzie, Bordeaux, Rennes, Brest i & 
W prezydjum manifestacji tych zasiadają przedsta- 
wiciele socjalizmu angielskiego i belgijskiego. K 


— W [rlandji De Valera został pobity na 
wę przez wojska Collins'a. Domy, w których 
nierze „nieprzejednani" De Valery zabarykadowali 
się zostały zdobyte i w znacznej części spalone, Los 
De Valery niewiadomy. ją 

— Petycja w przedmiocie obrony ośmiogodzin- 
nego dnia pracy, wystosowana do parlamentu frane i 
cuskiego z inicjatywy Konfederacji Generalnej Pra- 
cy. nosi już miljon podpisów. Na ostatniej Radzie 
Naczelnej Konfederacja Związków Zawodowych 
francuskich postanowiła uczestniczyć w kongresie 
pokoju zwoływanym przez Międzynarodówkę Syn- 
dykalistyczną (Amsterdam) na grudzień do Am 
sterdamu, 


DEPESZA DO GEN, LE RONDA, | 
Prezydent ministrów przesłał wczoraj genert. 
łowi Le Rondowi, prezydentowi komisji międzygo 
siszniczej w Opolu, depeszę następującej treści: by 
W chwili, w której cz'onkowie Komisji Miedzy- 
sojuszniezej opuszczają ziemię Śląską, z którą ol 
nie związeni są tylu węzłami,  zadzięrzgniętemi 
przez nieustanne podejmowanie wysiłków, zmierza- 
jących do realizacji ich wysck'ego pojęcia prawa å 
sprawiedliwości. Rząd polski pośpiesza wyrezić Pa- | 
nu, Panie Prezydescie jak również wszystkim 
szłomikom Komisji, swą szczerą wdzięczność, oraz | 
„apewnić Pama, że pamięć Waszego pobytu na Ślą- 
aku bęfzie zawsze żyła w historji odbudowy calo- 
ści naszej Ojczyzny. 


ORDYNACJA WYBORCZA DO SEJMU 
ŚLĄSKIEGO. 


Pod przewodnictwem p. wojewody Rymera od- 
było się posiedzenie tymczasowej Rady Wojewódz- 
kiej, na którem przystąpiono do szczegółowej dys- 
kusji nad artykułami ordynacji wyborczej do sej- 


 bowiązującej ordymacji do sejmu ustawodawczego 
w Warszawie. | 
(|... Przedstawiony projekt ordynacji wyborczej 
| | przyjęto z małemi zmianami, Co do okręgów wy- 
 borczych, to wszystkiemi głosami, przeciwko trzem, 
 zgodzono się na ustanowienie trzech okręgów. U- 
| chwalony projekt ordynacji wyborczej będzie ode- 
słany do zatwierdzenia władzom centralnym w War- 
| szawie, 

0 ZWROT ARCHIWÓW. 

Onegdaj otwarto 5-te pienarne posiedzenie mie- 
 gzamej polsko - rosyjsko - ukraińskiej komisji spe- 
 cjelnej w Moskwie, przy udziałe około 50 osób z 
gbydwu stron. Na porządku dziennym znalazły się 
à jedne a wajwożniejszych spraw w zakreste zwitotm 
| grchiwów i bibljotek, Mimo 5-godzinnych obrad, 
| glosłno rozpatrzeć zaledwie jeden punkt porządku 


ją 


p 


| dziennego, dotyczący zwrotu archiwów urzędów cen- 
/.// (ralnych. ustanowionych w Rosji dla spraw Króle- 
stwa Polskiego, W sprawie zwrow sekretariatu sta- 
ra Księstwa Warszawsk'ego i Królestwa Polskiego 
i własmej J. C. Mośni Kancelerji, oraz komitetu do 
spraw królestwa połskiego — porozmrmienia nie 0> 
siągnięto. 

2 W rezmfiacie dyskusji delegacja rosyjsko-ukra- 
ińska postawiła waiosek, zby wyżej wymienione ar- 
driwa pozostały w Rosji, Polsce zaś zostały wydane 
kopie części archiwów, a mianowicie od r. 1815— 
1802 

, Pomijając oiewykonakuość propozycji rosyjskiej. 
min, Olszewski w końcowem przemówieniu odrzu- 
cit tę propozycje, ókreślejac ia jako jałmużnę, da. 
wana wtedy, gdy Polska pesiada zupełne prawo mo- 
ralne, łrstoryczne i formalne, na zasadzie ‘traktatu 
ryskiego, otrzymać pomieniene archiwa w człości 
w oryginete, W sprawie tej odmowy delegat polski 
zwróci się do Rządu polskiego, celem zażądemia w 
drodze dyplomatycznej wydania archiwów, których 
„| zwrot zostal zapewniony Polsce przez traktat ryski, 


WYCIECZKA RUMUŃSKIEJ AKADEMJI HANDL. 


-" Omegdaj o godz, 5 i pół po połnduiu p, mini- 
ster Floresco podejmował w poselstwie rumuń- 
skiem wycieczkę Akademji Handlowej z Bukanresz- 
"m P, Mazilascu, przedstawiciel młodzieży rumuń- 
skiej, podkreślił fakt, iż na doroczną wycieczkę za- 
gramiczną, wchodzącą w zakres siudjów Akademii, 
profesorowie i studenci wybrali specjalmie Polskę, 
| W piątek dnia 15 bm, wycieczka opuszcza War- 
awe, udając się w dalszą drogz, w celu zwiedze- 
mia Polski. 


r 
ie 


Dno nędzy. 


|.) „Mieszkam na wsi w Świętoszynie w 
odległości dziesięciu wiorst od Kijowa. Zra- 
na wyszłam na rynek po żywność, Spoty- 
kam dwoje dzieci. Przeraziłam się. Wyo- 
 braź sobie: żabka na tylnych łapkach. Ręce 
i nogi, jak nitki, brzuch i głowa olbrzymie. 
Wyraz twarzyczek i barwa, jak u trupa. O- 
czy białe, senne. Nie sposób dowiedzieć się, 
skąd idą i dokąd. Stoją z wyciąśniętemi 
14 i.. Pytam raz, drugi, nic!.. 
= „Zbliża się kobieta. Łachmany wiszą 
T na niej, jak na manekinie... Barwa skóry i 
oczu zupełnie, jak u dzieci. Ale mówi, Od- 
daję jej mleko i chleb, jaki udało się ku- 
pić. A ona: „dla kogo? wszystko dla wszy, 
proszę pani!" Rozpina łachmany: patrzę, 
oczom nie wierzę, całe ciało pokryte wsza- 
_ mi... dałam jej mydło. A ona: „to nie to, 
_ trzeba czego innego". Opowiada, że w Świę- 
 toszynie znajduje się 47 rodzin przybyłych 
z śubernji Ekaterynosławskiej. Tam głód 
straszny i ludność polską wyprawiają do 
Polski. Tymczasem mieszkają bądź w ba- 
 rakach, badź w miejscowych letniskach, nie 
posiadających ani drzwi, ani okien. 
| „ide do baraków. Znajduję około stu 
 6sób z jeńców wojeennych: Czesi, Polacy, 
 Austrjacy. Wszyscy o tym samym wyrazie 
Di . Czekają od dziesięciu tygodni na e- 
_ szelon, który ich zabierze. Nie mogą praco- 
< wać z braku siły, a zresztą niema pracy. 
_ Qdejść boją się. a nuż przyjdzie rozkaz wy- 
 jazdu gdy sie spóźnią — sposobność nie 
_ wróci... Nie otrzymują żadnej pomocy ani 
lekarskiej, ani żywnościowej. Gościła śród 
|, mich cholera, tyfus plamisty. Sto kłopotów, 
_ żeby administracja pomogła trupa zabrać 
z baraku..." 
-Podajemy ten straszliwy list, zakomu- 
nikowany nam Podajemy w przeświadcze- 
| miu. że właściwe czynniki państwowe i spo- 
_ feczne uczynią, co należy, aby ułatwić roz- 
— bitkom 

znączy do życia. 
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ś -Robotnicy ponierajcie 
swoje pismo codzienne. 


/ mu śląskiego. Zgodnie z postanowieniami statutu © 
organicznego, oparto się na zasadach dotychczas o- | 


wojennym powrót do Ojczyzny, to | 
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MOBO TIN ŁK”, peniedziałex, 10 lipca 1922 r. 


TELEGRAMY. 


Ustawa o ochronie republiki w Niemczech. 
kilkakrotnie dawali w ciągu narad do po- 


BAWARJA PRZECIW USTAWIE. 


Berlin, 10 lipca. (PAT.). 
prezydent ministrów  Lerchenield w roz- 
mowie z przedstawicielem „Deutsche All- 
gemeine Zeitung” wyraził się o ustawie w 
sprawie ochrony republiki, że Bawarja za- 
wsze była gotową rozważyć zarządzenia, 


mające na celu ochronę prezydenta Rze- 
szy i rządu, musi jednakże jaknajostrzej 


wystąpić przeciw temu, aby rząd Rzeszy 
nagle uchwalał postanowienia, które wira- 
czają $tętoko w dziedzinę konstytucji po- 
szczególnych kraiów. Jest to, zdaniem Ler- 
chenfelda, próba stronnictw lewicowych 
zdobycia władzy politycznej. Ludność ba- 
warska byłaby zmuszona zwątpić w Reichs- 
tag, któryby chciał jej narzucać tego ro- 
dzaju ustawę. Ustawa, która nie znajduje 
zrozumienia, nie zasługuje na tę nazwę. 
Niechże w Berlinie strzega się tego, zakoń- 
czył Lerchenfeid aby w Bawarji nie wzbu- 
dził się nastrój roz$oryczenia. 


ZŁAGODZENIE PROJEKTU. 
Berlin, 10 lipca. (PAT.) Polradjo. Ko- 


misja prawnicza parlamentu Rzeszy złago- 
dziła projekt ustawy w sprawie ochrony re- 
publiki. Funkcjonarjusze państwowi, oskar- 
żeni o naruszanie ustawy, mogą być usuwa- 
ni bądź całkowicie ze siużby, bądź tylko na 
piewien okres czasu. Artykuł, przewidując 
wydalanie członków 1odzin panujących, Zo- 
stał całkowicie skreślony. 


OBRADY REICHSTAGU. 


Berlin, 10 lipca. (PAT.). Reichstag 
obradował nad projektem ustawy o ochro- 
nie Rzeczypospoiitej. Jeden z posłów cen- 
trowych złożył sprawozdanie o obradach 
w komisji. Przedstawiciel Bawarji oświad- 
czył, że rząd bawarski nie może poprzeć 
tej ustawy, zwłaszcza odnośnie do składu 
trybunału państwowego. Obrady odroczo- 
no do jutra. 


konferencja stronnictw koalicyjnych 


Berlin, 10 lipca. (PAT.) Wolff. Wczo- 
raj po południu pod przewodnictwem kanc- 
lerza zebrali się przywódcy stronnictw koa- 
licyjnych na konferencję w sprawie sytua- 
cji politycznej. ,Vorwirts' pisze. że głów- 
nym tematem narad była sprawa zmian w 
składzie rządu. Konferencja jednak nie do- 
prowadziła do pozytywnego rezultatu, po- 
nieważ ani denckraci. ani centrowcy nie 
zajęli jeszcze określonego stanowiska. 


Przedstawiciele stronnictw socjalistycznych | towano. 


Nauterezdja w Hadze, 


DELEGACI FRANCUSCY CHCĄ 
OPUŚCIĆ HAGĘ. 


Haga. 10 lipca. (PAT.). (Havas). Ko- 
misja do spraw mienia prywatnego ustali 
na posiedzeniu dzisiejszem stanowisko po- 
szczególnych delegacji wobec wytworzonej 
sytvacji. Jest rzeczą możliwą, iż niektóre 
delegacje skłaniają sie do kontynuowania 
narad z delegatami rosvjskimi. Havas do- 
wiaduje się jednak, że delegacja francuska, 
która stale okazywała dobrą wolę i dążyła 
do utrzymania zgody mocarstw, oświadczy, 
iż kilkakrotnie wysuwane postulaty sowie- 
łów nie dadzą się pogodzić z poglądami 
francuskiemi, zawartemi w memorjale z d. 
12 czerwca. O ile nie zajdą radykalne 
zmiany w stanowisku sowietów, delegaci 
francuscy będą zmuszeni opuścić Hagę. 

es 


Paryż, 10 lipca. (PAT.) Havas. „Petit 
Parisien” donosi z Hagi, iż w związku z 0- 
świadczeniem Litwinowa, iż zbiory rosyj- 
skie w r. 1922 pozwolą na wywóz produk- 
tów rolnych, wezwał go sekretarz general- 
ny Międzynarodowego Komitetu dla głod- 
nych w Rosji do cofnięcia tefo oświadcze- 
nia, lub do przyjęcia pełnej odpowiediałno- 
ści w kwestji pomocy dła głodnych w Rosji. 


Harada kinaran 7 Kanoi 


DESINTERESSEMENT WŁOCH 
W SPRAWIE TANGERU. 

Paryż, !0-lipca. (PAT.). (Havas). — 
Schanzer i Poincare odbyli naradę, w cza- 
sie którei Foincare wyraził zapatrywanie, 
że Włochy powinny zachować desinteres- 
sement w-sprawie uregulowania kwestji 
Tangeru, tak, jak Francja zachowała desin- 
teressemeni w sprawie akcji Włoch w Tri- 
polisie. 


SYTUACJA W AUSTRJI. 


Paryż, 10 lipca. (PAT.). (Havas). — 
Schanzer zwrócił uwagę Poincarćgo na sy- 
tuację Austrji. która może doprowadzić do 
poważnych następstw, a więc bądź dó 
przyłączenia się Austrji do Niemiec, bądź 
do zmiany ustroju państwowego. :Porozu- 
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niejszy wpływ w kiesunku zaniechania 
| wszystkiego, coby mogło wzmocnić propa- 


zhenia, że uważają sytuację za nader po- 
ważną i nie 'nyślą bynajmniej zadowolnić 
się ustawą o oc'rcnie republiki. „Vorwärts“ 
zaznacza wobec iegu. że na pierwszy plan 
wysuwa się obecnie kwestja rozwiązania 
Reichstagu. 

Socjalistyczna frakcja Reichstagu zbie- 
ra się dziś na naradę w sprawie ogólnej sy- 
tuacji politycznej. 


Ithważa 0. 0a'-Domantalów 

Berlin, 10 lipca. (PAT.). Socjałno-de- 
mokratyczna frankcja sejmu rzeszy odby- 
ła dziś po południu posiedzenie w sprawie 
cbecnego położenia politycznego. Przyjęto 
rezolucję, według której partja ta odma- 
wia udziału w rządzie, któryby był roz- 
szerzony na prawo przez udział niemieckiej 
partji ludowej. 


Bogarcie m gdtynarotówii zasadowej 


Eilwese, 16 lipca. (PAT.) Kadjo. Mię- 
dzynarodowy związek zawodowy uchwalił 
poprzeć walkę niemieckiego prołetarjatu 
przeciwko reakcji, zu pomocą wszelkich 
rozporządzalnych środków, tak parlamen- 
tarnych, jak i pozaparlamentarnych. Zwią- 
zek wystosowal odezwę do wszystkich cen- 
trali krajowych, ażeby wywarły jaknajsil- 


gandę reakcyjną monarchistyczną w Niem- 


czech. 
Ustawa 0 amnesii. 


1 

Berlin, 10 lipca. (PAT). Komisja 
prawnicza Reichstagu obradowała nad 
projektem ustawy © amnestji. Wniosek so- 
cjal-demckratów i niezawisłych, zmierza- 
jący do 1ezciągnięcia amnestji na pewne 
przestępstwa polityczne na całem  teryto- 
rium Rzeszy — odrzucono, W końcu przy- 
jęto projekt rządowy, anulujący odpowie- 
dzialność za pewne dawne przestępstwa 
przeciwko państwu. " 


.— Wydział niemieckiej partji ludowej 
zaaprobował stanowisko rządu wobec usta- 
wy © ochronie Rzeczypospolitej, Rezolucja 
stwierdza, że odbudowa Niemiec nastąpić 
może tylko na gruncie republiki, 

— U hr. Ernesta Reventlowa dckonano 
rewizji, w wyaiku której Reventlowa aresz- 


— 


miano się co do konieczności przyjścia (z 
pomocą Atstrji bez podejmowania wszak- 
że decyzji w sprawie rozmiarów i charak- 
teru akcji pomocniczej. 

SPRAWA ODSZKODOWAŃ. 


Paryż, 10 lipca. (PAT.). Jak się do- 
wiaduje Havas, w rozmowie Poincarć'go z 
Schanzerem poruszona została sprawa od- 
szkodowań. Poincare trwa na stanowisku, 
że o ile Niemcy domagać się będą nowego 
moratorjum wówczas będzie należało zba- 
dać jej istotną zdolność płatniczą. Żadna 
decyzja nie będzie jednak w tej mierze po- 
wzięta, zanim państwa sprzymierzone nie 
zapoznają się ze sprawozdarmiem komitetu 
$warancyjnego w sprawie kontroli finan- 
sowej. poruszonej sprawie długów mie- 
dzysojuszniczych stwierdzono solidarność 
stanowiska Francji i Włoch. 

WYJAZD SZANCERA. 
Paryż. 10 lipca. P.A.T. (Havas). Wło- 


ski minister spraw zagranicznych, Szancer, 
opuścił Paryż wczoraj o godz. 17-71 wiecze- 


Rwiza w anea Kilgdsiim 


Berlin, 10 lipca (PAT.) W piątek rano 
przedsięwzięła centralna „komisja między- 
sojusznicza w arsenaiach marynarki w Ki- 
lonji ewizję. Znaleziono w pakach 136 
lekkich i 38 ciężkich karabinów maszyno- 
wych, 42 karabiny maszynowe najnowsze- 
go systemu oraz 18 t. zw. binokli nożyce- 
wych. Dyrekcja arsenału oświadczyła, że 
zakład, zatrudniający 1000 osób będzie 
za nknięty. W związku z tem odbyło się 
zebranie pracowników, którzy domagali się 
cnergicznego śledztwa oraz zawieszenia w 
czynnościach odpowiedzialnych  kierowni- 
ków aż do ukończenia śledztwa. 


Wiałonaccj telepraienm. 


— Senat francuski uchwalił subwencję 10 


miljonów franków na igrzyska olimpijskie w 1924 r. 


—. Z Helsingforsu donoszą o buncie ludności 
w. Turkiestanie. Połączenie między Samarkan- 
dem a Taszkientem zostało przerwane. Władze 


środki 


sowieckie w Turkiestanie zarządziły ostre 
celem stłumienia powstania. 
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— „Times” donosi, że rząd sowietów postano- 
wił wstrzymać narazie wykonanie wyroków śmierci 
na skazanych duchownych, 

— W Rybniku odbył się wiec proiestacyjny 
przeciwko gwałtom niemieckim, dokonywanym na 
Polakach po stronie niemieckiej G. Śląska. Stwier- 
dzono przytem, że przeszło 20 tys. uchodźców £ 
niemieckiej części G. Śląska zmuszonych było ra- 
tować się ucieczką na polski G. Śląsk. 

— Pomiędzy ambasadą francuską a rządem 
chińskim zawarta została umowa o ponownem uru- 
chomieniu Banque Industrielle de Chine, w drodze 
zapłacenia przez Chiny odszkodowania z tytułu 
wojny bokserskiej. 

— Havas dowiaduje się, że rozdźwięk pomię- 
dzy Francja a Angljąa w sprawie postępowania przy. 
likwidacji sporu grecko - tureckiego obecnie ustał 
z powodu porzucenia zamiaru wymagania od rzą- 
dów tych państw, jeszcze przed rokowaniami, pew- 


nych zobowiązań. i 


Z Rady Miejskiej. 


Teatr drożeje. — Pożyczka Szkolna, — Dalszy wye 
tom w $-godz. dniu roboczym. 
A 

Wczorajsze posiedzenie Rady Miejskiej byo 
ostatniem przed ierjami, które potrwają do pierw- 
szych dni września r. b. 

Zapowiadana na wczoraj dyskusja nad budże- . 
tem teatrów miejskich nie doszła do skutku W 
kuluarach Rady opowiadano sobie o ofenzywie, któ- 
rą prawica R. M, miała poprowadzić przeciwko o- 
becnemu kierownictwu teatrów, przeciwko temu 
członkowi Magistratu, pod którego zarządem dział 
sztuki i kultury w gospodarce miejskiej pozosta- 
wał. Wobec zmiany, jaka niedawno zaszła na tem 
stanowisku w Magistracie, prawica zapowiedzianą 
oicnsywę odwołała. Uchwałono tylko podwyższe- 
nie podatku od biletów na fundusz odbudowy tea- 
tru Rozmaitości w następujących rozmiarach: od 
biletów w cenie do 1000 mk. — 50 mk., od biłetów 
w cenie wyżej 1000 mk, — 100 mk. i od biletów de 
lóż — 500 mk. 

W drugiem czytaniu przyjęto jednogłośnie 
wniosek Magistratu w sprawie zaciągnięcia 2-mil. 
jardowej pożyczki pod nazwą „6% Warszawska 
Pożyczka Szkolna 1922 r.". s 

Uchwalono budżet Wydziału XII, Straży Ognio- 
wej, w wysokości 28 miljonów marek w przychedzia 
i 378 miljonów w wydatkach. 

Wnidfek Magistratu w sprawie ustalenia go- 
dzin otwierania i zamykania sklepów, zakładów 
handlowych i t. d, był rozpatrywany przez dwie ko- 
misje, Regulaminowo - Prawną i do spraw ogól- 
nych. Radziecka większość tych komisji uważa, że 
przyznanie handłowi przez „lex Jan Potoczek” 10 
godzin handlu, wbrew wyraźnemu brzmieniu usta- 
wy lutowej, uchwaliła sobie urządzenie przerwy 
obiadowej w niektórych gałęziach handlu spożyw- 
czego. Należy podkreślić, iż ustawa sejmowa wy- 
raźnie przewiduje, że nie może być przymusu zam- 
knięcia sklepów w porze obiadowej i w tym sensie 
wypowiedział się także radca prawny Magistratu, 
Komisje jednak były innego zdania i uchwaliły roz- 
ciągnięcie godzin handlu do 11, względnie do 12 go- 
dzin z przerwą obiadową jedno lub dwugodzinną 

Przeciwko tej nielegalnej uchwale zabierali 
głos r.r, tow. Praussowa, Alter i Lew. Za przedłu- 
żeniem godzin handlu przemawiali r.r. Pawłowski, 
Tomaszewski i Qyrzanowski, którym idzie tylko o 
„dobro społeczeństwa” i którzy zapewniali, że pra» 
cownicy nic na tej reformie nie stracą, gdyż 8-go- 
dzinny dzień pracy będzie nadal przestrzegany. 

Po uchwaleniu przez wolnohandlową większość 
R. M. wniosków komisji, r. tow. Praussowa, złożyła 
w imieniu klubu P. P. S. następujące oświadcze- 
nie: w 
„Imieniem klubu P, P. S. skladam następują- 
ce oświadczenie w sprawie wniosku komisji de 
spraw ogólnych i komisji Regulaminowo - Praw- 
nej w przedmiocie unormowania godzin handlu: 

Kłub P, P. S. głosował przeciwko wnioskom 
powyższych komisji z następujących względów: 

4) Wnioski te nie są zgodne z $ 1 p. 4 rozpo- 
rządzenia z dn. 1 kwietnia 1922 r., które mówi, że 
„czas otwarcia zakładów i sprzedaży towarów nie 
może przekraczać dziesięciu godzin dziennie bez 
przymusowej przerwy w południe”, oraz art. 1 U- 
stawy z dn. 14 lutego 1922, głoszącego, że „w han- 
dlu czas eprzedaży towarów i otwarcia sklepów 
może trwać do 10 godzin dziennie bez przymuso- 
wej przerwy w południe”, Wnioski przedłożone 
R. M. ustanawiają przymusową przerwę jedno lub 
dwugedzinną w niektórych gałęziach handlu, co 
prowadzi do przedłużenia czasu otwarcia sklepów 
do godzin 11. a nawet 12, 

2) Wnioski te nie są zgodne z interesami pra- 
cowpiczeri co znalazło swój wyraz w opinji wyra- 
żonei przez Związek pracowników handlowych i 
przeznysłowych. jedynej legalnej organizacji pra- 
cewniezej, która wyraziła swą opinię. È 

2) Proymitewa przerwa wprowadzona wbrew 
obowiązującym ustawom godzi w interesy konsu- 
mentów, w imię których została przymusowa prze - 
wa zniesiona ustawą z dn. 14 lutego 1922 r. 

Wyłliczone powody skłaniają nas do złożesia 
ninicjszego oświadczenia, uważając, że głosowanie 
większości Rady Miejskiej jest nielegalne, ponie- 
waż sprzeciwia się ono ustawom obowiązusącym w 
tej Ypruwie a wec wychod”: poza ramy kon:peten- 
cii Rady M., kiina powołana jest do unerwowani» 
godzin otwarcia skiepów zgodnie z Ustawami. a nie 
uwhrew Ujstawom 1 wprowadzenie w żyrte u hwały 
większości R. M. naraża zainieresowan;:a i1 fe- 
naszenie prawie; «dpowiedzialności «2 stosowanie 
się do bezprawne; uchwały”, 
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- Ruch robolniczy. 
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UCHWAŁY KONFERENCJI 
MIEDZYDZIELNICOWEJ. 


1. Konierencja międzydzielnicowa PPS. 
ierdza, że wywołanie przesilenia przez 
prawicę w skutkach swych fatainie się od- 
bija na stanie gsopodarczym i finansowym 
Polski, powodując dalszy spadek marki pol- 
, _ Skiej, wzrost drożyzny i paskarstwa. 
| 4, Cala odpowiedzialność za ten stan spa- 
'da na prawicę stołeczną. 

Konferencja stwierdza, że żaden rząd 
prawicowy w obecnych warunkach dla klasy 
robotniczej jest niemożliwy. Przeciwna ta- 

iemu rządowi konferencja wnosi jaknajsil- 
niejszy protest. 
| Il. Konierencja ag sof CKW., aby w 
| całym kroju w jednym dniu urządzić wiel- 
= kie manifestacje, gdzieby masy robothicze 
profestowały przeciwko polityce sejmowej 
reakcji i N. D. 
Konferencja zwraca się do CKW., aby 
porozumiał się ze stronnictwami lewicy 
r". by takąż akcję rozpoczęli na 


PODATEK NA FUNDUSZ WYBORCZY. 


Warszawska konferencja międzydzie!- 
nócowa w dmia 4 Fipca r. b. uchwaliła nalo- 
żyć na wszystkich zamieszkałych w War- 
 -szatwie i należących do Warszawskiej orga- 
nizacji Towarzyszy P. P. S. podatek na 
wybery do Sejmu w wysokości 10z0 mk. 
Podatek ma być wpłacony w przeciągu mie- 
siąca. lipca. W płacać do poszczególnych 
dzielmie za pokwitowamiem na specjalnym 
bloku z pieczątką: „Na warszawski tun- 
dusz wyborczy P P. S.*.. Odsinek bloku 
wkleić do książeczki partyjnej. 
|. Wzywamy wszystkich towarzyszy do 
jaknajenergiczniejszego wykonania powyż- 
szej uchwały. 
W. Okr. Kom. Rob. P. P. S. 


Bzielnica Jerozolimska, Dziś o godz, 7 w loka- 
lm dzielcy (Chlodma 41) odbzdzie się posiedzenie 


` 


Koło szewców i kamtszników. Dziś e g. 7% w 
kinia dz. Śródmiejckiej (Al, Jerozolimskie 6 m. 4) 
cdibędzie się zebmnie Kola szewców i kamaszników. 

Ko'o krawców. DZś o g. 7% w lokalu dzielni- 
cy Śródmiejskiej (Al. Jerozol.mskie 6) odbędzie się 
posiedzenie Kola krawców, 

Gdwotanie. Dzis posiedzenie Egzekutywy OKR 
i Okr, Kam. Rob nie odbędzie cię. 
resar Powązkowska, Jutro o g. 7 w tokału 
dzeęlmicy (Okopowe 20 m. 18 ię Bi óla. 
Ą 3 aty xi odbędzie się og 

Koicjowa Org. FPS, Jutro e g. 6 

/ lu OKR. (AJ. Jarozolimekie 6) 
dzenie kam.letu. 

Koło drukarzy, Jutro © g. 7 w lokalu dzielnicy 
Śródmiejskój (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się 
zebranie Koła drukarzy PPS, na które prosimy 
wazystkich członków e kacieczne przybycie. 


Rich zawodowy: 


Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Rob. Rol. Rz. Polskiej podaje do, wiadomo- 
ści członkom Związku oddziału kutnowskie- 
go, że naznaczony przez byłych funkcjona- 


. w lolka. 
ie się posie- 


rjuszy Związku zjazd na dzień 16 lipca b. | 


roku w Kutnie, nie odbędzie się. Zjazd 
członków oddziału kutnowskiego Zarząd 
Główny zwołuje na dzień 30 lipca b. r. o $. 
1.szej w poł. | 
W sprawach organizacyjnych członko- 
wie mogą się zwracać do biura Związku 
przy ul. Alejowej 8 (klub robotniczy). 


(Z) Przewodniczący J. Kwapiński. 
w z. sekretarza (—) W. Tomczyk. 


Samosąd robotniczy w Trzebini. 


Dyrektor huty w Trzebini, Sonanini, o- 
głaszał w dziennikach niemieckich, spe- 
cjelnie w „Moergenzeitung', że poszukuje 
robotników różnej kategorji, a równocze- 
śnie miejscowych robotników Polaków wy- 
= dałał W piatek rozgoryczeni robotnicy 

" również niedotrzymaniem umowy i reduko- 
waniem płac, wyprowadzili dyr. Sonaninie- 
go i 2 wyższych urzędników Niemców na 

, Stacje i kazali im kupić bilety do Katowic. 

Robotnicy czekali, aż pociąg w kierunku 

Szcząkowy odszedł. 

Odbyło się to we wzorowym porzad- 


ku, bez żadnych gwałtów i jednego A przy- 
o słowa. siująca mu zajściu 
zorg odu do wkro- 


żandarrierja nie mi u 
są ierja nie miała pow 


X pomoc fabryczna! Zarzad Oddziału 
Varszaw=kiego Związku Robotników Przem. Meta- 
zyj (Leszno 53) zwołuje na miodzielę d. 16-g0 

br. o godz. 40 rano walne zebranie sekcji po- 


mowicie: wpisowe, 


jest. obecnie nsganica, mmierzająca do odebramia 
świadczeń w chorobie i odszkodowań w razie wy- 
deliemia uzyskania wolnej ręki w przymowaiw i 


i „ROBOTNIK“, niedzicla f9 lipca 1922 r. 


mocy fabrycznej, Na porządku dziennym: Sprawy 


organizacyj.e » zarobkowe, Ze wzgędu na WiŻOŚĆ 
spraw, zjawcie stę licznie $ punktualnie! 


WALNE ZEBRANIE ZW, ROB, PRZEM, SPOŻYW. 
D. 2 bm, w testrze Powszechnym przy ul. Lesz. 


4 mo róg Żelaznej odbyło się wał e zgromadzenie Zw, 
| Rob, Przem, © nia w któwem uczestuiczyło 


650-u członikówj Na wmosek tów, Orylskiego przew, 
Oddz, Warsz, powolal na przewodniczącego ZODA- 
aia tow, Grymima, na sekretarza tow, R. Kowalskie- 
go, na asesorów tow, Boruszeawskiego i Smoszyń- 
skiego, 

Na porządku dziennym znałazly się sprawy na- 
stępujące: Sprawozdanie sekretarjatu i kasowe; 
aprawozd. z konferencji okręgowej; Sprawa opłat 
związkowych; sprawy onganizacyjme; sprwwą mły- 
narzy i. wolne wnioski, 

Zgromadzenie zatwierdziło sprawozdanie sekre. 
iarjatu 1 kasowe za kwartał 2-gi, przedotwwieme 
przez tow. Ulickiego, sekretarza oddz, wersz, Po 
odczytaniu przez tow. UNcki ego sprawozdania z Kot- 
feremcii okr, (kovgresówki), na skutek zapytania 
tow, Grymina, wyj:śnione zestało dlhezego Zarząd 
Gi, dopuścił ma konferencję okręgową ludzi bez 
mandam, jak to. było z p. B. z IWlocławkn, który 
przybył na Zjazd wbrew woli oddziału włoctawsk. 
P, B, dopuszczazę na konferencję jako gościa. 

Następnie tow. Pieczywoda stwierdził, iż Zw. 
Rob. Przem, Spożyw. w calej Polsce jest scentrali- 
zwany, że jednak pewna grupa wichnzycieli i TOZ- 
bijnezy Zw, zawodowych stara się za wszelką cenę 
rozbić Związek. 

Po zreterowam:u przez tow, (Pieczywodę spra- 
wy opłat zw, walee zebranie uchwaliło jedmogtcś- 
nie podnieść wpisowe i wk'ady związkowe, a mia- 
wraz z książeczką, 500 mk., 
wklady I tal, 150 mk., powtórny wpis 1000 mk., II 


kL 75 mk, tygodniowo, 


Sprawy ongenizecyjna neferował, tow. Gardec« 
ki, sekrearz Rady Zw Zaw., stwierdzając, ih wZw, 
aiw, mie może być uprawiania polityki, robotnicy 


bowiem wtenczas tylko mogą wywiiłezyć zaspokoje- 
mie swych najżywotwiejszych potrzeb, gdy cały ogól 


robotników, zgrupowanych w owiązkach zaw. Wy- 


stępuje jednolicie bez różnicy przekkowanń poł tycz 


nych, W sprawach orgamiysc'jnych zab erało głos 


szereg tow, którzy poddali krytyce Warcholską ro- 


botę komunistów w związkach zaw,, którzy dążą do 


ich rozbicia, mie zaś do poprawy bytu robotników, 


Walne zebranie potęp'ło z oburzeniem robotę io- 
mum styczną, ostrzegając znwzasu komunistów, aby 
zawrócili ze swej warcholskiej drogi „która przy:do- 
sa tyle szkody związkom, z 
W sprawie akcji cennikowej w przemyśl mły- 
twerskim zabierali głos %w. poddając krytyce po- 
stępowamie Zw, w'aścicicii młynów, którzy mojwy- 
raźniej dążą świadomie do wywoływania strajków, 
W punkcie powyższym poruszóną była sprawa wla- 
Scicieła młyna i p'eksrmi p. Frydrychiewicza (Ząb- 
kowska 52), który plecił robotnikom: przy: 12 godz, 


"dniu pracy cd 4 do 5 tys. tygodniowo, wskutek cze. 


go zmuszeni oni byli uciec się de strajku, który 
trwa już 5 tygodni, Walne zobrewie postanowiło opo- 
datikować się na rzecz strajkujecych, 

W. punikoię wolmych wnżostońw zostal odczytany 
ist Rosyjsk ago Zjednoczenia Rchb, Przem, Spożyw., 
które apeluje do robotsików polskich, egrupowa- 
nych w Zw, Spożyw., o pomoc, List ten medesławy 
został do Związku z pominięcem grupy: czerwonej, 

Przyjęto następnie rezolucję, która, mając na 
uwadze steki kapitalistyczne na zdobycze klany pra. 
cującej, szrzecónie w gałęzi przemysłu spożywcze 
go, postanawia zwrócć s'ę do Zarządu G'. Komisji 
Cantrakcej, Redy Zw. Zawodowych, aby mięły siz 
jalknajenergicmiej sprawą przemysłu młynarskięgo, 
w którym ze strony przedsiębiorców prowadzona 


wydafaniu robo'mików, udziełemia gratyłkocji, de= 
putałów i podwyżek Komisji Statystycznej i t, p. 


Na ro sobię pozwała dyrcktor fabryki „Opus*. 7 


| Strajkujący robotnicy w fabryce „Opus™ „w tiez- 
bie 15, przesyłają nem uastępujący komunikot: 

W dniu 20,VI 1922 r, w fabryce bieliz y Tow. 
Ako, „Opus', głzie dyrektorem jest p. Lewin, Wy- 
buch! strajk w sprawie podwyżki, 

Fabrykont p, Lewin ńietylko że nam odmówił 
podwyżki płacy, Tecz w dodatku powiedział, że mie 
przyjmie nes do pracy. 

Robolmik Luezsk Marceli, „pracując iw: fabryce 
bierny p.t. „Hurt“, zaodiarował fubryce p. Lewi- 
na swoję usług, by tym sposobem zlameć solidar- 
ność strajkujących robotników, w czem pomega mu 
xbotuica p, Hoza. Dowiedziawszy się o powyższym 
felkoie, zwnacaliśmy się do Łuczską niejednokrot- 
nie, by nie łamał solidarności wobec naszych shug. 
nych żądań, lecz Łuczak madal przouje w fabryce, 
dokąd się sprowadził, otrzymując podwójne wyna- 
brodzeidie. 

"Wobec powyższego, zwracamy się do ogółu To- 
ibotników, pracujących w naszym fachu, o potępie- 
nia lemistrajka i o poparcie mas, 

Nadmieniamy, iż.p, Lewin jest wrogiem wszel- 
kich związków zawodowych i przyjmuje tylko pra- 
cowników, nie należących do związku, 


Strajk pracowników budowlanych we Lwowie. 


„Dziennik Ludowy” donosi: 

Pracownicy budowlani zażądali 50 proc. pod- 
wyżki płacy zewzględu na wzrost drożyzny w 0- 
statnich tygodniach. ; 

Przez cały tydzień przedsiębiorcy budowlani, 
nie jawili się w celu pertraktowania z delegatami 
pracowników . budowlanych. Piątkowe . zaproszenie 
wiceprezydenta miasta, dr. Schleichera, panowie ci 
również zignorowali, 


O Z ZE W WO R 
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Wobec tego.w Związku Zawodowym pracowni- 
ków budowlanych: murarzy, cieśli i pomocy budo- 
wlanej przy ul. Cłowej zjawili się licznie pracowni- 
cy budowlani i jednogłośnie uchwalili rozpocząć 
strajk od poniedziałku, 

Obecna zapłata pomocników i wykwalifikowa- 
nych murarzy zupełnie nie odpowiada drożyźnie 
dnia, Niezrozumiałe jest przeto postępowanie buie 
dowaiczych w sprawie żądań pracujących, ; 

Związek Zawodowy pracowników budowłanych 
wzywa tow, murarzy, cieśli z prowincji do omija 
nia Lwowa aż do. czasu zakończenia obecnego 
strajku. 


"ETA 

Ruch kalttrano-oów dowy 

i AL RU 

Nauczania języka pomocniczego Esperanto, — 
W sprawie tej odbędzie się dziś o g. 6 wiecz, w lo- 
kalu Siow, Wolnomyślcień Pol, (Królewska 16) 
d.oaterencja instytucji i tow. oświatowych, oraz wy- 
działów kult,-ośwsatowych przy ongam'zacjach robo- 
tmiczych sW czasie kocteremezi urządzona będzie wy- 
stawz, obrazująca rozwój ruchu á Eteratury espe. 
ranckiej. 
pal 


Wa'rmśi kini Khorne. 


Warszawa, ul. Wspólna 17. Tel. 229-70. 
Nr. 23, 
NOWOŚĆ! 


Czapiński Kazimierz, poseł na Sejm. — Czy so- 
cjaliści mogą walczyć razem z komunistami. Kwe- 
stja Międzynarodówki i „jednego frontu" proletar- 
jatu. Str. 48. 1612. Mk. 200, 

Pelecamy dżieła własne i w większej ilości na- 
byte: / 

1. Czapiński K. — 
100, 8-ka. Mk, 300. 

— Czarna ofenzywa. Drogi i cele wojującego 
klerykalizmu, Str, 48, 5-ka. Mk, 150. 

— Dokąd kler prowadzi Polskę? Momy sejmo- 
we, Str, 94, 8-ka, Mk. 200, 


Bankructwo bolszewizmu. Str. 


Franciszek Twardoń. 


„Gazeta Robotnicza” donosi: 
W dniu 7 bm. zmarł po długiej i cięż-) 
kiej uporczywej chorobie weteran polskiego 


socjalizmu na Górnym Śląsku, Franciszek 
Twardoń z Zawodzia, w szpitalu w Katowi- 
cach, licząc 71 lat. 

W r. 1893, po zjawieniu się pierwszych 
emisarjuszów P+ P. S. na Górnym Śląsku, 
wstąpił Twardoń w nasze szeregi i do koń- 
ca wytrwał na posterunku, zawsze pozosta- 
jąc na.ustalonej linji P. P S. 

Podczas wszelkich sporów przyświecał 
zawsze starym i młodym swemi rozumnemi 
argumentami i szczerością. Polakiem był ca- 
łą duszą i wiecznem marzeniem’ jego była 
zjednoczona niepodległa Polska, Śmierć nie- 
ubłagana zabiera go, niestety, w wili u- 


rzeczywistnienia się tych marzeń, Zmarły 


był prawdziwym synem górnoślaskim, Po- 
chodził z powiatu rolniczego, a gdy mu tam 
zabrakło pracy, poszedł do kopalni i haro- 
wał na utrzymanie rodziny. 

Cześć pamięci tego bohatera proleta- 
rjatu. . 


Wszystkim, którzy okazując tyle serca i współ- 
czucia w tak ciężkiej dla mnie chwili, wzięli na sic- 
bie trudy, związane z pogrzebem, a także wszystkim, 
którzy odprowadzili na miejsce wiecznego spoczyn= 
ku ciało $. p. Kazimierza Listowskiego, Majora W. 
P. składam z głębi serca płynące podziękowanie. 
Żona. 


KOSAN EER ESEA 
Gy czyte ników. 


Stosunki pańszczyźniane u księdza w Tyszowcu— 
Zamiast zapłaty za ciężką pracę, ksiądz bije robot- 
nika po twarzy. 


W) pow. tomaszowskiem, w miasteczku Ty- 
szowce, ksiądz proboszcz Adolf Netczyński, pobił 
robotnika rolnego, który u niego pracuje w charak- 
terze ordynarjusza, za to, iż ten ośmielił się dopo- 
minać obiecanej zapłaty za koszenie łąki, 
Wielebny księżulek przyjął Marka Łapka do 
pracy na warunkach następujących: 10 ctnr. metr, 
ordynarji rocznie, 20 metr. kartofli gotowych, 50 
prętów ziemi, 60 tysięcy mk. i jedną krowę na u- 
trzymaniu. Robotnicy rolni, pracujący u obszarni- 
ków mają znacznie większe wynagrodzenie. 0- 
prócz tego ksiądz Netczyński umówił się z Łapką, 
że w czasie koszenia łąki otrzyma pożywienie z 
kuchni księżowskiej. 
I oto, gdy po przepracowanych kilku godzi- 
nach, Łapka zwrócił się do księdza proboszcza o 
pożywienie, ten w odpowiedzi uderzył go w twarz. 
Działo się to w.obecności kościelnego, Piotra Za- 
krzewskiego. i a 
Ale nie koniec na tem, Ksiądz Netczyński 
zwyczajem pańszczyźnianym, pobił robotnika i=po- 
zbawił go pracy, dając mu termin kilkudniowy na 
wyprowadzenie się, przyczem zagroził zabraniem 
płyty z kuchni, o ile Łapka się nie wyprowadzi. 
Oto jaskrawy przykład „miłości chrześcijań- 
skiej” naszych księżył 


u 


miższej odpowiedzi ma list „Uczącej się‘ z 
cia, zamieszozony w nr, 181 „Robotnika“, 


ne w ilości 125 nabywane były w Niemczech, w mia- 
rę sprzedcży ailasu, każdorazowo po 500 ega | 

Ostatnią pertję 500 egz. sprowadzi em w f. b. | 
po kiipoletntej przerwie, spowodowanej nienormal- 
nemi stosurkomi homdłowemi z Nemcami, 

Oczywiście w n b. c-e tablice była 
wyższa, niż w r. 1911, prócz tego wysokie clo i por- 
to uniemożliwiło miższą keMsulecję, PGR 

Dla ilustracji dzisiejszych kosztów tego wyda- 
wnictwa madmiemiam, ża za oprawienie 1 egz, pe 
su plscitem 120 mk, To spowodowało konieczność _ 
ustalenia cemy katalogowej na 10.0600 mk., księgzr= 
me zoś doliczają do tej ceny 0% dodatku drożyć- 
njanego“, "ZA 

Oiekowiśmy, ne jałej podstawie dolicza s 
lichwiarski „dsdwek drożyźniamy *, skoro już w 08- 


E 
j” 


z% KĘ aa 
Z prowincji 
zę: i 
| Bogumin. RE 
W niedzielę, dn. 25 kwietnia odbyło się w Bo 
guminie zgromadzenie publiczne, zwołane przez P. > 
S. P. R, w sprawie położenia robotników polskich, 
nie posiadających prawa przynależności w republi- 
ce czechosłowackiej w związku z kryzysem przem pa 
słowym. Po dyskusji przyjęto jednogłośnie nastę- 
pującą rezolucję: W 
„Prawie we wszystkich krajach, a także w 
republice czechosłowackiej, panuje kryzys gos- 
podarczo - przemysłowy, co powoduje zupełne 
zamknięcie fabryk lub wydalenie pewnej czę- 
ści robotników z pracy. Skutkiem tego i tutaj 
setki, jeżeli nie tysiące rodzin i 
skazane są na niedostatek, głód i nędzę. / | 
Ten kryzys przemysłowy w republice cze- 
chosłowackiej dotknął najbardziej tych robote 
ników, którzy nie posiadają tu prawa przyna- 
łeżności. Tutejsi przedsiębiorcy, prawdopo- 
dobnie na mocy tajnych wskazówek, powołu- 
jąc się na kryzys, wydalają z pracy wyłącznie 
robotników obcokrajowców, z których przeważ-- 
ną część stanowią robotnicy polscy. 2 "3 
„Zgromadzeni robotnicy polscy apelują do cj 
rządu polskiego w Warszawie, ażeby rząd pol- 
ski stanął w obronie i przyszedł z pomocą wy- 
dalonym z pracy robotnikom polskim w 
blice czechosłowackiej a mianowicie: 4d 
1) Zgromadzeni żądają, ażeby ministerjw Ta 
opieki społecznej w Warszawie postarało się o. F 
zatrudnienie dla wydalonych robotników pol- 
skich w republice czechosłowackiej a w razie 
potrzeby zastosowało odwet. e 
2) Zgromadzeni żądają, ażeby Konsulat 
polski w Mor, Ostrawie wydalonym robotni- 
kom polskim wydawał paszporty bezpłatnie, 
oraz, aby dla robotników żonatych przydzielo- 
no wozy kolejowe po możliwie najniższej c kę 
nie a w razie potrzeby udzielano rodzinom od- 
powiedniej zapomogi, > 
3) Zgrómadzeni robotnicy polscy zwracają 
na to uwagę, ażeby wyjeżdżającym E 
polskim nie stawiano coraz to nowych trudno- 
ści ze strony urzędów pogranicznych w repu 
ce czechosłowackiej. SB 
„ Równocześnie zgromadzeni robotnicy pol. 
scy wyrażają nadzieję, że rząd polski uzna = 
tyczne położenie robotników polskich w > 
blice czechosłowackiej i poczyni odpowiednie 
kroki w celu zabezpieczenia egzystencji robot- 
nikom polskim, wydalonym z pracy w republi 
ce czechosłowackiej”, 


POPE zma 


Wysokie Mazowieckie 


W czwartek dn. 29.VI b. r, odbył stę w W a 
Mazowieckiem W szopie strażackiej wiec. zwołany 
przez org. Rob, Robcych, na którym sytuscję oli- 
tyczną referował tow, z Białostock ego Kom, C 
Referent w przeszło godzinnem. przemówieniu sdha 
rekteryzował obecną sytuację W Sejmie i a 
z jakiemi przeciwnościami muszą walczyć nasi 
przedstawiciele, >| 2) 

W końcu przemówienia referent zancaczył, 
wierzy, iż przy nadchodzącej kampanji borczej 
pmoleżarjat wiejski, wspólnie z miejskim, staną pod 
sztandarem PPS. / PGE 

Referat z uznaniem przyjęto i wiec zaloończo 
okrzykiem ua cześć PPS, 


- 


ax 
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prawe, 


(ć „dycle gospodarcze, 1 
Notowan'a Gieldy War:zawskiej, t + 

Dolary St, Zjedn 5050—6075—5900. w ; 
Dolary kanadyjskie 5875, 22 
Korony czeska.sław 140, KEY 
Berlin 133. 60—10 30 


man p | 


MM 


Warszawa, Krucza Nr. 26. 
' Poznań, Zamkowa Nr. 7. 


"na skład główny wydawnictwa: 


Argon. Kryzys światowej gospodarki 
? kapitalistycznej —. i j f 
=— Gospodarka światowa w ciągu ostat- 
= nich 3-ch lat b - . . 3 
Luxemburg. Listy .. . . . 
ould. Nadchodząca Rew>lucja w Angjji 
k Sinclair. „Jimmie Higgins“, powieść 
_ z życia robotniczego w Ameryce $ 


sworthy. Walka . s < $ 
eis. Ludwik Fenerbach . deja 


a K. Marksa 


a) listy Marksa’ do Kugełmana 


E instytucji społecznych. 


„Kultura Kiobotniczałi, 


STAN POGODY 


ie 250%, najmiósza 140, 


2 do 8 lipca i od 16 sierpnia, 


ika |! 


aktar naczelny dr, Feliks Perl. 


„KSIĄŻKA” 


ça następujące własne i świeże otrzymane 


Mk. 
240 


120 
540 
1020 


1200 
950 
720 


'W najbliższym czasie ukażą się niewydane 


__ b) preyczynek do krytyki soc.-dem. programu 
siążkaść dobiera i kompletuje bibljoteki dla 


wadzi administrację czasopisma oświatowego 


ig danych Państw. Instytutu Meteorol), 
tura najwyższa wynosiła wczoraj w 


idywany przebieg pogody w dniu dzi. 
Dość pogodnie i ciepło, wiatry lckałne, 
czny X kurs dla instruktorów i nauczy- 
irsów dia dorosłych, Centralne biuro kursów 
dorosłych organizuje przy pomocy materjalnej 
oświaty pozaszkolnej M. W. R, i ©. P 
2 kolei kurs, który ma na celu przygoto- 
instruktorów kursów dla dorostych na tere- 
u lub miesta, oraz maùezycicli kursów, 
rozpocznie się 14 września i trwać będzie 
żdziormika r, b, włącznie, Przyjmowane bę- 
by z wykształceniem semineryjrem w wyjąt- 
| wwpadkach z 6-u klas, Po skończeniw kursu 
icy otrzymają odpowiednie zaświadczenia, 
ższych informacji: udzielą Centrale Biuro 
D, (Krucza 21) tel, 188-08, codziennie w g. 


dla nauczycieli gimnastyki,  Ministerjum 
Jojsk, w porozumieniu z Min, Oświaty, or- 
kurs dla czytzych nauczycieli gimnastyki 
ich męskich, Kurs ma ną celu zapozna- 
zycieli gimnastyki z podstawowemi elemen. 
li wojskowość: i z nowemi obowiązującemi w ar. 

gu aminami, celem umożliwienia menczycie- 
tyki prowaazenia w męskich szkołach 
przyspesob enia wojskowego, Czas trwania 
rsu 4 tygodnie Mczpiczęcie da, 1 sierpnia, 

‘oszenia na penr: do dnia 20 b, m, przyj- 
yczieł przysposob enia rezerw (Czysta 8), 

4 

Kolej elektryczna Warszawa — Młociny — 
Plan budowy oddjnku Warszawa—PŁomian- 
szej kolei. przewiduje, następującą kolej- 
ból: d) budowa toru na odcinku Żoliborz 
'i połączenia z węzłem warszawskim; 
toru na odcinku Żo!'borz—pl, Krasińskih. 
a sieci górnej, podstawy itd, dia odcinka 
skich — M/ociry, a jednocześnie budowa 
adci.ku Młociny — Łomienki; 4) urucho- 
'1-go odcinka oraz roboty przy elektryfikacji 
nka Młocicy — bamianki i uruchomienie całej 
Roboty są obliczone w tem sposób, że za pół- 


2) 


lądajcie wszędzie | 
najlepszych giliz do 
papierosów w arty- 
stycznych pudełkach 


„AS. 


„ROBOTNIK“, niedziela, 9 lipca 1922 r. 


tora roku : winien być otwarty mwh przy pomocy 
drakcji elekirycznej ma odeisku pl, Krasińskich — 
Mocny, za pótrtzeca roku zaś — na całej długo- 
ści Warszawa — Łomiamikii, 

Obecnie pierwsza serja robót jesť już ukończo- 
ma i będzie natychmiast rózpoczęta druga — po 0- 
trzymaniu odnośnego pozwolenia od mogistratu m, 
Wam:szawy, z którym odnośne pertrakiueje są pro- 
wadzoze już od jes eni roku ubieglego. Tymezisem 
zaś wobec tego, że. tor na odeimku IWarszawa-—Mlo- 
ciny jest już gotów, powstała myśl otwarcia prowi- 
zorycznego ruchu na tej linji, t. zw, „ruchir podczas 
budowy“, przy pomocy trakcji parowej, Myśl: ta Zo- 
stała rzucoma przez Ministerjum Kolei żelaznych. w 
imię dobra mieszkańców Warszawy, dla umożliwie- 
nia szerszym warstwom ludneści korzystonia z pięk- 
nego parku młocińskiego z jednej stray — zaś, ze 
względu na interesy mieszkańców północnych oko- 
lic Warszawy, odciętych obecnie zupelmie od miasta, 

Dyrekcja warszawska iP..K, P. wyrtziła goto- 
wość dania do dyspozycji odpowiedniego taboru i 
jest madzieja, że przy dobrych chęciach z jednej stro 
my spó'ki, prowadzącej budowę. z drugiej wladz 
państwowych, już wkmńtce ta, tek potrzebna dla roz- 
woju missta korej będzie choć prowizorycznie uru- 
chomiena, 

Telefony policyjne, Od 1 Tipca w. całym szeregu 
miejscowości telefony policyjne zostały wyłączone, 
albowiem mie wpłacono na czes mależytości za Toz- 
mowy telefoniczne, Nie wplacono g z tej racji, 
że odpowiednie czy.niki mie dają na ten cel odpo- 
wiedniego funduszu, Mimisterium Poczt i Telegra- 
tów wyslało do podwładaych sobie urzędów poczto- 
wych w czemwęu okólnik że aparaty telefomiczne. 
należące do policji, należy wy'ączyć od 1 lipca. o ile 
nie zcstemie zap'acona należytość za rozmowy tele- 
fasiezue. Dopiero Komenda Gł, P, P, zwróciła się 
w tej sprawie do Min, Poczt i Telegrafów i laska- 
wie prolongowamo termin ma 3 miesiące, Na czes 
jedmak nie z wiadomiono odnośnych urzędów pocz. 
rowych i w dnim 1 Epea w całym szeregu m'ejvo- 
wości na prowincji telefony policyjie zostały wyła- 
czone i przestały dzislać, Pomieważ policja zosta'a. 
zaskoczona tym felstem, wiele spraw ważnych i $- 
nych dla berp'eczeństwa publicznego nie mog'o być 
zalatwiowych, gdyż w tym dniu zarządzono w róż- 
mych miejscowościach oblawy sa bamdytów i wsku- 
tek przerwy telefońicznej cala akcja zostałą spara- 
Lżowana, Dopiero około 5 lipca zaczęto tu i owdzi? 
telefony włączać. 

Zaznaczyć g'ę godzi, że Min, Poczt i Telegrafów 
coraz: to podnosi ceny za rozmowy telefoniczne i by- 
najmmiej wie liczy się z tem, iż budżet Policji został 
tak, jak i w izmych instytucjach państwowych, za 
twierdzorym w początkach roku. a odpowiednie 
czymniki ma fakt ten uwag: mie owracają, Mm, Poczt 
i Telegrafów traktuje policję, jak prywatną firmę, 
nie 205 jak instytucję państwową, Jeden z kierow- 
ników urzędów pocztowych, otrzymawszy okólnik, 
by od 1 lipca wyłączyć aparaty telefociczne poli- 
cyjme, zdziwił się i e zw”aszcza, że w okólniku 
owym podkreślono. „by pogróżek ze stromy policji 
się mie obawieć. Dziwne postępowanie ze strony 
Mim, Port i Telegrafów, Nie tedy dziwnego, że 
bandyci graawją i kiedy trzeba urządzać pościg, to 
Mi, Poczt i Telegrafów akurat w tę porę wy'acza 
aparaty telefoniczce, jak to miało miejsce w pierw. 
szych dniach lipca. 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 


; Qdczyt w Zw, Literatów, 

ek w lokalu Związku Zawodowego Literatów Pol. 

skich (Braoka 5) o godz, 7 wiecz, prof. 

kowgki będzie mówił o Towarzystwie „Knzyża (Pro. 
i o walce z bandytyzmem duchowym, 


WYPADKI. 


NAPAD NA DWÓR W SINOŁĘCE. 

W powiecie 

wej „Mrczy, w 

Sawięka, należący do doktora Wiadysławia 

aji szosa. 
tego 


kolejo- 


y maj, 
Fidlewi. 


w ka:celarji, 

lemi Zbigaiew 
mkięli w bibljotece, stawiając na czatach jedz 
z bandytów, Pozostali trzej i 


bandyci odpięti wszystkim obecnym zegarki i zdjeli 
ków: Następnie zabrali się dosa 


wkrótce nadejdzie pomoc, ale herszt bandy kazał 
mu miiczeć, tiumacząc, że 


to zrozumieć i zachowywać 
Henszt był stanowczy, Kezeno 


> Z 5-oo ty- 
ank :oty serji A, P, mm- 
mery między 432.495 a 432.6%. Pieniędzy tych by- 
lo pół: miljona marek, Następnie bandyci wrócili do 
iedelnego pokoju i zasiedli do kolcej'. przygotowa- 
nej dla domowników, Zachowenje się bandytów by. 
w czasie kolacji poprawne, znać byo, że to 
ludzie imieligeutni, Jeden tylko z pomiędzy mioh, 
kiótego razywamo „M'oslą', czynił wrażen'e prosta. 
ka, W czasie kolbeji prowadzili między soba dysku. 
się polityczna i wyjaśmiali domownikmo, że winne 
są wszystkiemu warunki polityczne, om' zrś sami 
„prowadzą tylko walkę z burżuczją*. | Zauweżo 0, 
że podezas dyskusji bandyci dzielili się na dwa obo- 
zy polityczne, U e 
Tyniezsgem z biljoteki usiłował wydostać się 
15-letni syn Szołowsk ego, Mieczysław. i uwięziona 
w biłjotece kuchenka Feliksa Chichłowska, sle bom. 
dyci, stejący na czatach przed dworem, ud”remnili 
te manewry, Młody Mieczys'aw zdo'ał jednak zmy. 


Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau, 


leży maj 
jedzego 
j5- 


a. veee aa a 


„do 


ślając, że ma jednego profesora przyjaciełw i wie, 
że istotnie są to biedni 


BE czejność bemdytów i pobiegł ną piorwsze piętro, 
Sdie zsajdował się jego sierszy 20-bet: brat i zde. 
moblizewany. ppor. Edward Traugu!, któryz posia. 
doli broń, 1 powiedział im 0 tem, ec iope się na 
dole, a © czem ci nie wedzeli, hondycj bowie za. 
chowywaii się durdzę citho, 

Na wiadomeść o grzsowaniu we dworze bamdy. 
tów. awaj młodzi ludzie posiamowili stawić opór, 
mając w ręku rewolwer i dubeitówkę i przege- 
wczystk om zedlammować strzelaniem z okina wieś. 
Będąca między nimi natka Szotowskich stanowczo 
się temu sprzeciwiła obawiając się, że moga bré 
ofiary, iPosłuchał: i broń ukryfi, Gdy jednak przy- 
sed: na górę hersz: bandy j zażąda! wyda a bro- 
i, p, Szoiowska wskacaia, gdzie ukryta była ibroń, 
„_ Cherokterygtyczne, że giy bendyci już z biersti 
Se do wyjścia, p, Ujewska zaczęła biadeć, że maż 
jest bieday człowiek i zaberzją mu ostatmie ubm- 
me, herszt bandy spytał czem jest jej maż, P, U- 
jewską odrzekla, że profesorem, wtedy beadyta ka. 
zał rozpakować tabo ki i uwbramie zwróci. podkre- 


1 ludzie, 

iWychodząc, bacdyci zabronili wychodzić domo- 
wnikam w ciagu pół godziny, Zełedwe jednrk od- 
iechali samochodem, praktykant majatku Tadeusz 
Olszewski, zamieszkały w Warszawie przy ul. S70- 
Romej, wstedł na koń i uda! się na posterunek po- 
Kef. Zaalacmowana policja zsrządziła pościg. a po- 
mewa zauweżomo na szosie nagle oświetlony smo- 
chód. szybko mik'ący w stronę Siedlec. telefonogra. 
mą zasłenmowumo policję w Siedlcach Okeza'o się 
jedrek, żę samochód ten nie miał z bendytami mie 
Wsrólnego, samochód bandycki udał się w innym 
kierunku. 


w o nna 


Później stwierdzono. że bandyci udali się do ; 


zegaj ika, odleg'ego od Sinoięk; o 6 km. i tam mrze- 
nocowali, Na miejscu w zagajniku zostawili k'Ika- 
nasce pudełek od wypałon"ch papierosów i kwit, 
zabramy* od Filewicza, Opuszczając zagajnik, pode- 
sz: do poblsksej wsi i usłeweli dokcmać nepodu 
ug, majątek Stanis'awa Pajdy, Gospodarz. widzac 4 
obcych mężczyzn. zbliżających się do stodoly, szyb- 
ko wybiegł ze sładoły + począł uciekać do wsi, Bam. 
dyci, straciwszy nadnieję schwytania Pzjdy. cof eli 
Się, poczem zdjąwszy 
|, W ezaste rozmowy podobno używsii pseud-ni- 
mów „Mota“ i „Widłyć, hersztą nazywał „Ero- 
sem“, skąd *stnieje przypuszczenie. ża jedi to fa gas 
ma benda, która dokonała napadu na dwór hr. Za. 
mejskiego, 
Pożar, Wczoraj o godz. 6 wiecz, wynikł greźny 
pożar na poddaszu 3-p'ętrowego domu przy ul'cy: 


Nr. 186 


i n 


się na życie: rozpecz, spowodowena pioteczalng oto- 
rebą swego duecka, 

(m) Zaginieny:. 32-letni Tadeusz Suwęzyński 
(ięikia 20). urzędnik wojskowy 11 rng, posia- 
dajac przy sobie więltszą sune gotówki, wyszedł a 
dàou Gta 9 hm, o godz, 11 więcz. ; więcej wie 
wrócił, r 7 

(m) Kradzież, |! 
ską i męską i "ane rzeczy, ogólno) waose) 500.000 
mk., skrodzicuo z mieszkania Szymona Fuksa przy 
ud, Wilezej 10, 


Z sądów. 


Dziś, o godz. 10, w Sądzie Apelacyj= 
nym, Plac Krasińskich 5, odbędzie się spra- 
wa tow. iow, Kwapińskiego i Giedyka. 


Teatr i muzyka. 


TEATR PRASKI. 


W Teatrze Praskim cieszy się niezwykłem po. 
wodzeniem farsa w 3-ch aktach Jerzego Feydeau, 
p. t „Najlepszy sposób na kobiety”, Farsa ta nie 
posiada głębszej wartości. Zarówno pomysł, jak i 


budowa mieszczą się w ciasnych ramkach jednego 


epizodu z życia zamożnego paryżanina, który ko- 
rzystając ze swej zdolności usypiania żony, wymy- 


| ka się do kochanki. Sytuacje takie mogą żyé tylko 


j na scenie, jeżeli mają dobrych wykonawców, a ta- | 
; kich właśnie ma Teatr Praski, 


warty, odjechal: samochodem, | 


P. Szarkowski daje prawdziwy popis sztuki 
aktorskiej; kreacja jego dowodzi jego długoletnie- 
go doświadczenia scenicznego. 


Wybuchy szczerego śmiechu stałe towarzyszą 


jjakcji, do czego niezawodnie przyczynia się p. Bie- 


iecka, grając poprawnie usypianą żonę. P.p. Żelski 
i Wiśniowski są świetnymi partnerami p. Szarkow- 


skiego, także p. Bułhak wywiązuje się dobrze z roli 
stangreta. Farsę wyreżyserował starannie p. Szar- 


: kowski, 


lwordej 2, Na raturek przybyły 3 oddziały straży | 
ogmiowej, lecz ezme byy tylko dwa: mirowski | 
od sirqiv podwórza tego domu, malewkowski zaś—. | 


od sbreny sąsiedniego domu nr. 16 na pl, Grzybow. 
skm. Ogień, znalezlszy pofa'ny materjal, w posttci 
dewnienych viązoń dachu orez mrórtwa rupóeci, 
tgmomaczmych na poddaszu, rozszerzy! S'ę birena 
Szybko, lecz enserg'czną akcja rstu kowa, pod: kie- 
rurikiem kop, Harnisza, ogień w ciagu 15 minut u- 
miejscowiła. dogaszanie zg'iszcz, oraz zrywemie da. 
chu i wyrąbywanie belek 'rwsło jesz 80 munut. 
Soit się dach dlugosci 8 metrów, szemokcścii 795 5 
metrów, Ogień wyniki prawdopodobnie wskutek 
wadliwie urządzonegó przewodu: kemnowego, pro- 
wadzącego z mieszkania Moszka Szmuklera, z po- 
koju sublokatonk jego Chaji Golimazowej, 

(m) Skok do Wisły. Z brzegu, wprost uł. Bu- 
gaj, rzucia się do Wisły w zamiarze sx j 
38-letmia Chama Trycowa (Bugeq 8), Ni ratumelc po- 
spieszył pcsterurkowy komisarjatu wodnego Pej- 
wski į desperuikę wydoby], Przyczyna tangnięcia 


| 


Publiczność opuszcza teatr rozbawiona, powta» 
rzając poszczególne zwroty iarsy, 
Babinicz, 


p 


Teatr Rozmaitośsi, Dziś i dni następnych „Sub. 
lokatorka *. W próbach cramat IK, Czpki „R. U, R“ 

Teatr ac , Dziś i jutro „Góra serce *. 

Teatr Nowości Dziś wznowienie operetki W. 
Kolla „Baren Kimmel*, 

Teatr Kemedja, Dzś i jutro „Wilkołak*, 

Teatr Nowy, (Dziś ostatni rez „Autofłini”, juro 
wznowienie op. .„Dziewczę z Holandii‘, 

Teatr Maly, Dziś į codmerme . Gluszec“, 

Tertr im, Bogu-lawskitgo, Dziś i jutro „Dzier- 
żawca z Oles'owa', | 

Teate Reduta. Dziś „Jućzsz* Tetmajera, Jutro 
b b cenach do połowy zmżunych „Papierowy kocha. 

Teatr Powsmochny (Scena letnia Leszna róg Że. 
lazryej), Dzaś „Dziewczę szczęścia”, 


p 
m" 
= 
>) 
a ziemi 
c 


wykwintne 


Ubrania i Palta 


Dr. F. Stiller 


cho- 
roby 


skórne i weneryczne. Królew- Í skórne I drò 


Okrycia damskie, kostjomy, płaszcze jedwabna | Lykcje 


oraz UBIORY MĘSKIE 


Nowolipie Ro 30, M. 6. n-e Brawo 


NA RATY 


Meskie, Damskie | Piim 
Gotowe i na Gbstalunek © 


z najlepszych materjałów KRAJOWYCH i ZAGRA- 
NICZNYCH. Wykonanie pierwszorzędne poleca Firma 


„Centropolś w Warszawie, 
ui. Długa 19, tel. 503-63. 


(r. M. Berkmaa 


liny, gitary; 300 marek. 
Nowogrodzka 23—19. 


NetaloSpAWACI" sera” siasat 
D serski slusar- 
sko-mechaniczny Bracka 12. Spa- 
wanie różnych metali. Części ma- 
szyn. Wykonywa sznyty. Precy- 
zyjne zamki. Reperacja maszyn 
do szycia, primusów oraz wszel- 
kie roboty w zakres mechaniki 
wchodzące. 


į ilf rozmaite solidnej roboty 
g ? wieiki wybór. Wyprzeda- 
ję najtaniej. Szpitalna 4. 


|— A 
il maszynach gruntowna nauka 
UR pisania 1000 mk. miesięcz- 
ne. — Przepisywania. Marszał- 
kowska 143-—-21. 


ia gitarze mandolinie, skrzyp- 
1) 


cach lekcje rze 
sadniczej. Niecała 10-15 7 
ck zd: 224 A dodac GET 


front 


—— |OBONIAJ Boże "ieia, Huni 

b. asyst. klin. | Nr, 19, eta erozolimska 
parys. wener. 

moczow. Bad. krwi Suknie trykotowe we 


lutery, ubraniu, bieliznę dam- 


skrzypiec, cytry, mańdo- 


29a. Telef. 32-17, do 10 
zi r. i od 4—7 pp. 


Dr. J. Zalewski 


przep'owadził się. Choroby skór- 
ne i weneryczne. Targowa 84. 
Od 5 do 7 popoł. 


Dr. H. DATYNER urolog 
Choroby nerek, pęcherza : 
dróg moczowych. Al. Jerozo- 
limskie 39 | kacik „Polonja*. Do 


12 i od 5-8, Tel. 44-93. 
i. F. ROSTON ze" 


Łazarza Chor. skór., wener., anali- 
zy krwi na syfilis Chlodna 26, tel. 
99-29. Od 1—3 | 5—7, 
Lekarz= Przyj- 


Dentysta E MEERSON muję 


od 10 do 1 i od 3 do 7. 
Wolska 34, m. 5, ll-gie piętro. 


Dr. M. Tuchendier 


b. lek. poliki. prof. Lessera. Chor. 

wener. I skórne (włosów) niemoc 

płciowa od 10—11.i 5—7 (Panie 

11'a — 12%). Królewska 27 m. i, 
tel. 14-27, 


zzz a N 

Dr. 1. MILEJKOWSKI 

Choi. wener. i skór. Złoża 50. 

‘Tel: 121-30. Do godz. 10 ranc 
i od 4—8 wiecz. 


Gdbito w drukarni „Roebotnika”, Warecka 7, 


na syfilis. Zielna 42, tel. 42-11, 
do 10 r. i od 2—7. 


Or. med, Feldhusen 


b. st. ordyn. szpitala, chor. wene- 

ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 

Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 
do 10r. 4 — 7, 


Dr. med A. BEATOS 


Chor. weneryczne i skórne. 
Przyjmuję od 2—3 | 5—7, Sien- 
kiewicza 12; nm. 30, t. 73-06. 


Dr. A. Szwarc 


Choroby oczu. Warecka 9, 
telef. 192-96. é 


| D itOSZEMA UKUSNE i 


A) Ouraci itne, Zote pler- 


ścionki. Przyjmuje 
reparacje tanio, dobrze. Zegar- 
mistrz Gutmacher, Smocza 2l, 


róg Dzielnej. 
e A 
trzy męskie mary- 


GARKTORY - narkowe mało uży- 


wane po 20 tys. mk.. 2 palta l-t- 
nie męskie eleganckie najmod- 
niejsze po 15 tysięcy, sakpalto 
eleganckie prawie nowe 18 tysis- 
cy, sprzedam zaraz. Piękna 64— 
11. Handlarze wyłączeni. 


1: f 

Ji 1118 wszystkich kolorach po 
cenach fabrycznych. P. Góralska, 
Warszawa, Chmielna 56—10. 
| A 


PALI letnie, jesienne, garnitu- 
ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najmodniejsze desenie. 
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjałów od 30 
tys. Za gotówkę i na raty Woyno 
órawia 25, m. 3. Uwaga: l-e pię- 


tro front. 

19 $a zdolne pan:y do 
Potrzebie dziecinnych sukienek 
i damskiej bielizny na miejscu 
Nalewki 37 


2 piętro. 

] posezonowa niżej 
WY RZEJAŻ kosztu. Suknie: try- 
kotowe od 4140 mk., krelonowe 
2.500, eleganckie etaminowe — 
8.000, wełniane 6.000 — Płaszcze 


| letnie 10.100, nieprzemakalne 15 - 
tys. Jedwabne: peleryny, kostj 1- . 


my, płaszcze poleca Br. Unkie- 


wicz, Hoża 54—2. 


„mRNA, 
T | grafitowe oryginalne Nol- 
VIIL tego rajtaniej sprzedaje 
firma Poznański, Marszałkowska 


Nr. 72. 
MTEESENRECZECA 


karska 400. Elektoral« 
na 18 (drugie podwórze), 2- Ja, = 
4-ta. Telefony: 2:9-58, 187-36. i 


yep ; 
A 


„a 


Wvdawea: Rada Nacz. P. P. S, 


WT y 


m. 54 2-ga brama 


